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Przegląd polityczny. 
Lwów 29 stycznia. 

Pojednanie cesarza niemieckiego z 'Bis- 
markiem odbyło się z paswną przeszdą w nad- 
skakiwaniach i czałośniach. Nis zdołano zacho- 
wać misry, bo po obu stronach był przymus: 
cesarz ugiął się pod twardą koniecznością po- 
lityczną, — Bismark ratował zaaczenia swego 
rodu. Obej chcieli staransie zamaskować to, Go 
nakipiało w sercach, i to, co ich skłoniło do 
pojednania, uraz jeduak zapomnieć nie megli, 
więc z obawy, aby z roli nie wypaść, pokszy- 
wali więcej serderzności, niż psychicznie mo- 
żna usprawiedliwić. Bismark próżny i zawzię- 
ty, nieprzebaczający nikomu w całem awem 
życiu, przybył z matesznika intryg przeciw 
rządowi do stolicy, uby pół dnia spędzić w ce- 
sarskim pałacu, pod jednym dachem z królami 
pruskim i saskim, oraz z innymi książętami 
krwi, którzy się zebrali na uroczystość urodzin 
cesarskich. On był osobą główną, oni mu asy- 
sowali; on ich do stołu swego zaprosił i posa- 
dził obvk swego syna Herberta, a potem, od- 
prowadzony przez oesatza aż do wagonu, pierw- 
szym odjechał z uroczystości dworskich, — zu- 
pełnie, jakby jakis monarcha, który na krótko 
zjawia się na balu pabliczaym, aby mu swą 
obecnością dodać blasku. Doprawdy, ta butei- 
a po starem winie, które cesarz niemiecki po- 
slat Bismarkowi, powinna zająć w muzeum hi- 
storycznych pamiątek honorowe miejsce, aby 
swą próżnią świsdozyła o marności ludzkich 
postanowień. 

Ne. Rydwan państwowy w Niemczech ugrzązł 
wśród wybojów i grudy. Aby go wyciągnąć na 
prosty 1 gladki gościniec, potrzeba jędrnego 

lczysza i wożnicy z animuszam. Na utrzyma- 
nie cesarstwa, na wydatki połączone z uchwa- 
lonem już powiększeniem wojske, pieniądze być 
muszą, a nikt dać ich nie choe. Przeciwko po- 
datkowi tytoniowemu ckoniem stanęli przemy- 
słowcy, przeczuwejąc, że to jest dopiero pierw- 
szy zamach na ich uprzywilejowane sta- 
nowisko. Przeciwko podatkowi giełdowemu i 
stemplowemu wzburzyli się kapitaliści. Po- 
datek od krajowego wina spotkał się z 
protestem połudaiowych Niemiec. Wysunięto 
tedy myśl, aby kraje Rzeszy powiękczyły 
swe datki na rzecz cesarstwa, to znaczy, ġa 
zaprojektowano cokolwiek większy podatek ma- 
trykularny, zamiast wszelkich innych nowych 
podetków, ale o tem sejmy krajowe ani słyszać 
nie chciały. Dodać tn należy bezwzględuą i 
pełną nienawistnej niechęci do rządu agitacyę 
rolników, którzy w swej walce przeciw Capri- 
viemu i przeciw stojącemu za nim cesarzowi 
posunęli się aż do środków, używanych dotąd 
tylko przez radykalne żywioły. Dodaó także 
należy nieszkodłiwą w gruncie rzeczy, ale bądź 
co bądź przykrą dla rządu berlińskiego propa- 
gande separatystyczną, pełuą utyskiwań na he- 
gemonię pruską, pełuą żalów za tem, co było 
przed rokiem 1870-ym. A nici wszystkich tych 
prądów antirządowych, całej opozyeyi przeciw 
jakimkolwiek nowym podatkom i przeciw tra- 
ktatom handlowym zbiegały się we Friedrichs- 
rub, stamtąd kierowano całym ruchem opozy- 
cyjnym, który sprawowanie rządów niezmier- 
nie utrudniał. Kto jeno był przeciwnikiem kan- 
olerza z jakiego bądź powodu, a nie był socy- 
alistą, ten zwracał oczy w stronę Friedrichsruh, 
zasłaniał się Bismarkiem, jego froadą uspra- 
wiedliwiał własną opozycyjnośó. Ta akcya, roz- 
winięta na olbrzymią skulę, prowadzona równie 
zuchwale, jak zręcznie, szybko zbliżała Bismar- 
ka do chwili, w której miały się sprawdzić 
słowa wyrzeczone przezeń zaraz po ustąpieniu 
z kanclerstwa: „Król jeszcze mię zobaczy !* 

I zobaczyi go, oddał mu monarsze honory, 
nasycił jego aumbicyę, rad jego słuchał przez 
półtorej godziny, a potem jeszcze Capziviego 
posłał na lekcyę do eg. Czy teraz opczy- 
cyjne dekoracye znikną? Zapewne nie m ei- 
nie. Zapewne Bismark, nie dążąc już do urzę- 
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dów, bo na to wiek jego nia pozwala, kai 
guie stałego wpływu na wrażliwy umysł Wil- | 
helma II i czem więcej pod tym względem zdo- | 
będzie, tem silniej będzie powściągał ougle | 
rozbukanych przeciwników rządu. Mówią w Ber- | , 
linie, że hr. Herbert Bismark zostanie amba- | kowanej w Kairze, wypowiedzisł mnóstwo po- 
sadorem w Wiedniu po ustępującym na wiosnę | chwał oficerom i urzędnikom angielskim. Tak, 
księciu Reuss. Wieika to koncesya dla rodu i choć koronę swą uratował, , ale położenie po- 
Bismarków, lecz ambitny ekskanclerz pewnie į gorszył, bo się naraził na lekceważenie An- 
sią tem nie zadowolni. 


Lwów — Wtorek dnia 30, Stycznia. 
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ostatni punkt jest wiəlkiom nszczupioniem wla- |towanych częściej rozlegał się w izbie, niż 
dzy egipskiej. Chedywowi dano dobę do na- w bufecie. Deputowani, zadowolnieni z „dziel- 
mysłu, więc ku jej końcow,, mianowicie w nego" swego prezydenta i z jego „kapitalnej* 
piątek, biedny młodzieniec dał dymisyę Ma- | mowy, gotowali się już... pójsó do bufetu, kie- 
herowi-baszy, a w osobnej odezwie, opubli- | dy powstał jeden z deputowanych sooyalisty- 


cznych i zaczął swą przemowę od powtórzenia 
innemi słowy tego samego, co powiedział Du- 
puy. Ale nie dano mu skończyć, powstał taki 
krzyk i za wszystkich stron posypały się pro- 


I dlaczegoż-by miał | glików, a pochwałati odilanemi im, zraził | testy, tak, że mówca widząc, iż nie da rady, 


być umiarkowanym w żądaniach, kiedy naród | do siebia Egipcyas. — Doły News i Daily zrzekł się głosu. 


oddajo mu taką cześć, jak cezarom w starym | Telegraph w depasząch z K „ru podają, że tam 
Rzymie? Na wszystkich dworcach, gdzie po- | pannje przekonanie, iż Ziy ans okupacyl na 
ciąg się zatrzymywał w drodze do Berlina iz po- | całkowity zabór stała íię tyiko kwestyą 
wrotem, witały go tlumy, uaiesione radością, | czasu. 

młode Niemeczki w balowych strojach rzucały ć 7 
mu kwiaty, stare matrony schylaly się do po- | Nowa Zelandya jest pierwszym na kuli 
łów jego paltota i całowały je, młodzież szkolna | ziemskiej krajem, w którym kobietom dano 
śpiewała: „Niemcy, Niemcy nadewszystko!* — | prawa wyborcze, zupełnie równe prawom 
a Niemoy, to on, ich chorąży. Więc jeszcze | mężczyzn. Stało się to ubiegłej wiosny, aw gru- 
bardziej wbił się w dumę ten niezmiernie am- | daru pierwszy raz spróbowano, co z tego bę- 
bitny człowiek. „Był wesół, jak nigdy, od-| dzie. Opis tych wyborów dopiero teraz nad- 
młodniał* — donosi Hamb. Nachrichten. Ale; szedł do Eeropy, a jest pełen niezrównanych 
w szczęściu: nie zapomniał uraz: w Berlinie | k mizmów. Przedewszystkiem okazało się, ża 
przyszli do niego z pokłonem ministrowie Bót- | stare panny są rewolucyonistkami, wyznające- 
ticher, Miquel i inni, którym przypisuje swój | mi najszerszy Komunizm, natomiast młode 
upadek; — nie przyjął ich. Jeśli więc wraz | panny różowo się zapatrywały na istniejące 
z nim weszły do królewskiego zamku wszystkie į stosunki, s mężatki okazały się zwolenniczka- 
jego przesądy, nienawiści i przywidzenia, a) mi silnego rządu, zamykaria szynłów i wszel- 
tam zostały po długiej naradzie cesarza z Bis- | kich kawiarń o godzinie 8-ej wieczorem 1 pu- 
markiem, to pojednanie ich będzie dia wielu | blikowania co tygodnia obowiązkowych cen 


wypadkiem nieszczęśliwym. 


W głuchej wojnie, którą młody chedyw 
egipski ciągle toczy % opiekunami swymi, 
Anglikami, znów nastąpiło ostre starcie i zno- 
wn porywczy młodzieniec musiał się upokorzyć. 
Na dworze jego stało się zwyczajem wyszydzać 
Anglików. Sam chedyw zachęca do tego, a 
kto się chce w łaski jego wkupić, lepszej drogi 
do tego nie znajdzie nad zjadliwe przypinanie 
łatek „rudobrodym giaurom*. Chedyw dia roz- 
rywki strzela z rewolweru do manekina ubra- 
nego w angielski mundur, a ileeroć trafi, dwo- 
rzanie wołają, że oto dostał za swoje lord Cro- 
mer, plenipotent brytański, albo mny Anglik, 
urzędujący nad Nilem. Na te dziecinne za- 
bawki, odbywane w murach pałacu, patrzą 
Angiicy pobłeżliwie, ale sieć swej władzy roz- 
ciągają coraz szerzej, co zuów czasami wytrąca 
chedywa z pozornej równowagi. Otóż parę dni 
temu odezwał się on publicznie o augielskiem 
wojsku z przekąsem, jako o zbieraninie prò- 
Zniaków, obiadających Egipt, zamiast strzedz 
granie 1 walczyć z sudań:kimi derwiszami. Co 
władzca powiedział dość oględnie, w gronie 
dygnitarzy egipskich, to wnet powtórzył jeden 
z uich  Maher-basza, sekretarz stanu w xtóremś 
ministeryum. W urzędowym akcie, wystoso- 
wanym do lorda Cromera, obarczył on angiel- 
skie wojsko różnymi zarzutami i dodał, że ofi- 
cerowie brytańscy komenderujący pułkami egip- 
skimi, zrobili te pułki niezdoluymi do żadnej 
słażby. Ton pisma był tak ostry, że nawet 
pełnomoonik francuski musia! go zganić. Zresztą 
tak mu wypadało uczynić ze względu ua to, 
że dyplomacya europejska unikas wszelkich 
kwestyi nieprzyjemnych, jax również dlatego, 
że Francya potrzebuje angielskiego poparcia 
w mieporozumieniach, które teraz powstaly 
między niz a rządem madagaskarskim. Dosa, 
że atak egipskiego rządu na Anglików nie 
zualazł tym razem niczyjego poparcia. Lord 
Cromer skorzystał z tego. Porozumiawszy się 
z ministrem sprww zagranicznych lordem Ro- 
seberrym, wręczył chadywowi ultimatam, w 
którym wyraża swe ubolewauie, iż jeśli sto- 
sunki się nia zmienią, to w iateresie rozwoju 
Egiptu chedyw będzi» musiał zrzeo się tronu. 
Po tak groźnym wstępie, lord COrcmer zażą- 
dał usuaięcis Mahera-bsszy, odwusania wszyst- 
kich zarzutów, uczynionych angielskim u- 
rzędnikom, oficerom «1 pułkom, a na przy- 
szłość udawania się w sprawach dotyczących 


żywności. Małżeństwa zgodne zgodnie głoso- 
wały, niezgodne najpierw się poby, potem na 
zgromadzeniach przedwyborczych kłóciły się 
ze sobą ząb za ząb, wywlekając na jaw 
wszystkie swe przewiny, ku homerycznej we- 
gołości audytoryum, a w końcu żona czekała, 
jak będzie głosował jej tyran, i potem gloso- 
wala inaczej. Zdarzało się jednak, że po do- 
| brej kłótni pan mąż proponował zgodę, żona 
stawiała warunek, aby oboje giosowal: na je) 
| kandydata, tyran przystawał na to 1 wtedy, 
spełniwszy obowiązek wyborczy, małżeństwo 
wracało do domu pod zękę — mąż z nosem na 
kwintę, żona z nosem de góry. W ogóle ko- 
biety przeforsowały zwycięstwo umiersowa- 
nych konserwatystów i nie bardzo się starały 
o skobiecenie sejmu i urzędów, bo zaledwie 
kilka już niemłodych i niemających pretensyl 


Można za to być pewnym, ża nigdy wła- 
dzor francuskim nie zabraknie energii w ści- 
ganiu szpiegów niemieckich, a trzeba przyznać, 
że Niemcy podzielają to uczucie z zupełną wza- 
jemnością. Co chwila toczy się w Niemczech proces 
przeciw szpiegom francuskim, we Francyi prze- 
ciw szpiegom niemieckim. I teraz, jak gdyby 
w odpowiedzi va skazanie za szpiegostwo ofi- 
cerów francuskiej marynarki w Kielu, toczył 
się sensacyjny — dla Francuzów przynajmniej — 
proces w Paryżu. Przed sądem policyi popraw- 
czej stawałą wdowa Millechamps, Alzatka, oo 
najbardziej musiało boleć Francuzów, wierzących 
święcie w francusko-patryotyczne usposobienie 
Alzatczyków, oskarżona o szpiegostwo i wyda- 
nia Niemcom ważnych tajemnice wojskowych. 
O sprawie tej chodziły po Paryżu tylko głuche 
wieści, bo proces był tajny; musiała jednak p. 
Millechamps bardzo przeskrobać, skoro skazano 
ją ma pięć lat więzienia i tysiąc franków 
grzywny. 

Więcej jednak od owego procósu zajmuje 
obecnie Paryż pytanie: Czy Vaillent zostanie 
sciątym, czy go prezydent ułaskawi? A jeżeli 
„wielki anarchista”, Ektórymto przydomkiem zą- 
szczycona Vaillanta, pójdzie pod gilotynę, jak 
się będzie zachowywał w chwili śmierci, jak 
ta cała historya wypadnie itd. Także losy jego 
córki bardzo tu wszystkich zajmują. Małą Sy- 
donię bierze w opiekę zaajomy Vaillanta, wla- 
śsiciel fabryki bilardów i mebli Heitz. Dzien- 
niki paryskie, tzozególniej bulwarowy Le petit 
Parisien, dowiedziawszy się za pośrednictwem 
reporterów natychmiast o p. Heitzu, dał nawet 
jego portret, chcąc stolicy Francyi pokazać 
portret tego, co obiecuje wziąć małą Sydonię, 
aby wpoie w nią przekouanie zupełnie inne I 
wstręt do anarchii obudzić. Tak bowiem zapo- 


do wdzięków dam zdobyło mandat sejmowy, A wiąda p. Heitz za pośredniotwem owego dzien- 


tylko jednę wybrano burmistrzynią. 
to dosiało się dużemu miastu Onehunga. 


Szezęś>ie | nika kwestyę edukacyi 


małej Sydonii. Panie 


dy: |z arystoktącyi zrobiły składkę ua małą Sydo- 


by nie to, któżby w Europie wiedział o jego: nię, a znana z pobożności i dobroczynności 


a 


istnieniu! 
mano rozzaz z Petersburga, natychmiast przy- 
siąpić do bzdowy koszar na 15 szwadronów 
kozackich, które z wiosną przybędą na stałe 
leże. Ma to być rodzej odpowiedzi na budowę 
koszar w Brodach. _ 


KORESPONDENCYE. 


Paryż 23 stycznia. 
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czności, radzą sobie zarządy tych zakładów, 
urządzająs wyścig między welocypedem a ko- 
niem wierzchowym, albo też głoszą, ża „damy* 
niechcące zdradzić swego „incognita“ wstąpią 
w szranki, albo wreszcie, że na podwójnych 
welocypedach, t. zw. „tandemach*, walczą ze 
sobą pary dobrane: na każdym z nich załoga 
składa się z mężczyzny i kobiety. Zdarza się 
so jednak rzadko, bo „niezrównani szampioni" 
zjeżdżają się zewsząd do Pzryża, gdzie czeka 
ich wielki zarobek, bo i areny płacą im sowi- 
cie i fabryżanci welocypedów dają im po kilka 
tysięcy franków rocznie, aby tylko jeździli na 
ich fabrykatach i ogłaszali to w dziennikach. 
Świeżo znów zgłosi! się „pierwszy welooypedy- 
sta świata”, Amerykanin Zimmerman, z zapy- 
taniem, czy może liczyć na 30.000 franków 
rocznego dochodu w Paryżu, a na zapewnie- 
nie, że zarobi znacznie więcej, oświadczył, że 
się przeniesie do Franeyii tu będzie jeżdził na 
welovypedzie. 

Będą więc nowe ciekawe, a może i wesołe 
widowiska. . 

Nie sięgając jednakże widowisk, w co- 
dziennem życiu paryskiem spotkać można wiele 
zdarzeń ciekawych, najczęściej niewesołych, 
owszem grozą przejmujących, jakoby wyjętych 
ze strasznego dramatu. każdem ' wielkiem : 
mieście jest wiele biedy, ale jeszcze więcej w 
Paryżu. Wszędzie biedę wiedzie do rozpaczy, 
doprowadza do samobójstwa nieraz, alu bez po- 
równsnia częściej niż gdzieindzie] w Paryżu, a 
jedną z przyczyn jest niewątpliwie pełen de- 
terminscyi charakter francuski. Kiedy mu do- 
piecze bieda, zamiast jak P.lak płakać i mo- 
dlić się, zamiast jak Anglik po całych dniach 
nie jeść i z zaciętością szukać wyjścia z tru- 
dnego położenia, Francuz stawia n» środku po- 
koja fajerkę z węglami, zamyka drzwi i za- 
czadza się, iub strzela sobie w łeb. z 

Jedaem z bardziej wzruszających jest świe- 
że samobójstwo rodziny Coubet. Wszystko z gó- 
ry uplanowano, testament sporządzono, & 0%- 
wet pani Conbet, przygotowując się do opu- 
szczenia tego świata, nie zapomniała o piesku 
faworycie 1 pozostawiła list takiej treśói: „Kto 
zabierze naszego małago i ukochanego pieska, 
niech o nim pamięta. Piesek wywdzięczy się 
pieszczotami i wierną służbą*. Okol:czności sa- 
mobójstws były następujące: Pani Coubet mia- 
ła bogatego brata, właściciela sklada brylan- 
tów. Do niego udzła się więc nieszczęśliwa ko- 
bieta w ciężziam położeniu materyalnem o po- 


(księżna d'Uzes ofiarowała dla niej 50.000 fr., życzenie 2.000 tranków, lesz egoista, stary Ea- 


ME, y . co mocno zadziwiło Paryż, a jeszcze mocniej | waler nie chciał udzielić żądanej sumy. Nie- 
Z Radziwiłłowa donoszą, że tam otrzy- | anarchistów. : J ądanej y 
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Wszystko to na tle spodziewanego strace- 
nia Vaillanta nabiera niezwykłego pieprzyku. 


| kasyerkę. 


| Szozęśliwa napisała po raz wtóry 1 wtedy do- 


piero czuły brat przysłał 500 franków przez 
Kasyerka, przybywszy, zastała mie- 


Bardzo to przykry objaw etyczny ta cie- | Szkanie w nieporządku, » matka Csubet, wy- 
|szedłszy, powiedziała jej, że pieniędzy przy jąć 


kawość rzeczy strąsznych, śmierci, straceń. Ale 
trudno mieć pojęcie o „głodzia wrażeń*, panu- 
jącym w Paryżu. Zwłaszcza, jeśli wejdzie w 
modę jakie widowisko, to już cały Paryż gwal- 
tem chciałby na niem być. Teraz w mudzie 
jest jazda 1 wyścigi welocypedowe. Sport to 


Francuska izba deputowanych, jek gdyby | jest wielce popularny, a Francuzi są ludźmi 
wyczerpała całą swą energię na uchwały prze- | wielce praktycznymi; nic więc dziwnego. że 


ciw anarchistom, powióciła do spokoju, co go- 
czej próżnuje ckropiuie. MKonstatowały to już 
paryskie dzienniki, a w głębi ducha zapewne 
także i sami deputowani, ale teraz dopiero 
w izbie odezwały się głosy krytyki i wezwa- 
nia do pracy. Przy tej sposobaości ckazało się 
raz jeszcze, że jeżeli dwóch mówi to samo, nie 
jest to samo, zwłaszcza we F<ancyi, Kiedy bo- 
wiem powstał ze swego fotelu prezydent izby 
p. Dupuy i dał ostre napomnienie reprezenta::- 
vom narodu, bili oni rzęsiste bruwa. A p. Du- 
puy stawiał im przed oczy całe ich próżnia- 
ctwo, pytał, dla czego to deputowani zamiasy 
pracować, przemawiac w izbie, Z rzadka tyiko 
snują się z minami zundzonemi wśród ławek i 
czemprędzej umykają do prywatnych uwych 
interesów, lub do bufetu, gdzie dopiero wyłe- 


wojska bezpośrednio do angielskiego korien- | dowują cały zapas swej wymowy. P. Dupuy 
danta, a nie przez egipskie ministerynm. Ten | wyrazu życzenie, aby odtąd znowu głos depu- 


Setiego dziewczynie; tęskniła za nim, i to niczyjej 


nemi. Slepo ufał swoim przeczuciom  Smiesznem 


nie brakło licznych przedsiębiorców, wyzysku- 
jących zajęcie się ogólne welocypedem 1 jego 
bohaterami dla zrobienia świetnych interesów 
i codziennie też któraś z aren wzywa plakata- 
mi publicziość La sensacyjne spotkanie pana 
X. szampilona angielskiego, na dystawsie dzie- 
sięciu mal angielskich, z tfrazcuskim niezwycię- 
żonym pansm Y. Na niedawną walkę Anglika 
Liutona z Francuzem Dabois, dwa specyalue 
pociągi przywioziy ciesawych z Londysu, a 
natłok pubiiczności był tak olbrzymi, że kilza- 
naście tysięcy biletów wstępu rozsprzedano w 
jednej enwali i całe mnóstwo ludzi czekać mu- 
siuło przed drzwiami, aź po 4 godzinach i 41 
minutach dzczekuli się wiadomości, ż3 Anglik 
zrobił pierwszy 169 kilometrów, bijąc współ- 
zawodnika o ¿ale koło areny i pół koła welo- 
cypedowego. Kiedy nie ma pcd ręką „niezró- 
wnanych szampionów* na przynętę dla publi- 


- 


nie może, bowiem przysłane są za późno. Ka- 
syerka poniosła odpowiedź właścicielowi składu 
brylantow, który z całą zimną krwią schował 
pieniądze do kieszeni. W kuilxa godzin dowie- 
dzieł się jednak, że siostra jego, szwagier i 1ch 
córka dwadziestoletnia, znajdując sę, W położe- 
niu opłakanem, poderznęli sobie gardlo. 


W ueaurach obecna pora to okres nowo- 
ści. Sporo teź ich się ukazało, lub zapowiedzią- 
nych zostało zarówuo w operze, operetce, juk 
komedyl i drarmacie. Do tych, k'óre uzyskały 
uajwiększe powodzenie, należy wystawiona 
w ueatrze „Gymuąse* robna rozmiarami 
ale xręcznie nspisana jednoaktowa kamcdys 
Eenesva Daudeta p. t. „Marta“. Oto jej treść: 
Młod» dziewczyna, Marta, kocha się w Amery- 
kaninie, Jerzym, chwitowo bawiącym za inte- 
resami we Francyi. Ojoieo jej, skutsiem niepo- 
rozumień z matką, opuścił Faryż. Nie mając 
błogosławieństwa ojca, Marta waha się z odda- 
niem ręki Jerzemu. Tymczazem ojciec powraca 
niespodziewanie. Zaai ca Jerzego w Ameryce 
i kochał jak syna. Dowiaduje się o zamietzo- 
nem przez niego małżeństwie, chce osobiście 
przekonać się o przymiotaąch jego nerzaczonej, 
W tym celu udaje się do matki Marty i ku 


zmowy ważniejszej, 


bo nienawiść i pogarda dla 


ŚWIĘTY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Hesz-Aker zbliżyła się do Elpinoi i spytała 
się swojej półdzikiej towarzyszki: © 

— A cóż? Czyż ci się Seti nie wydał boł.- 
terem ? ! 

— Tak, — odrzekła Elpinoe, — wydał mi się 
bohaterem, kiedy zabijał potwora, nie drgnąwszy 
ze strachu, zaglądając śmierci w oczy. Ale kiedy 
poszedł chować umarłych, zasmucony śmiercią 
sług, wydał mi się Egipcyaninem tylko; powinien 
był wydawać okrzyki tryumtu, powinien był 
umaczać ręce we krwi i zatańczyć pląs bojowy. 
Już Abibaal jest raczej człowiekiem, bo krzyczy 
Przynajmniej, wlokąc za sobą ułowioną poczwarę. 

ci Egipcyanie milczą wszyscy jak kamienie. 

Hesz-Aker słuchała niechętnie tych słów Gre- 
czynki. Wydały jej się wstrętnemi. 
ROZDZIAŁ V. 
Jeszcze w Sni 


skończonym polowaniu trwały jeszcze 
à, zabawy przez dwa dni w domu Ame- 
a PAY: Seti byl stanowczo tych zabaw bohaterem, 
maat „rozmawiał z Hesz-Akerą, kiedy tylko 

8 Kiedy się goście wreszcie rozjechali, brakło 


R „Bo 
biesiady i 


nie uszło uwagi. Rodzice Hesz-Akery cieszyli się 
tem, co widzieli w czasie zabaw i teraz po zaba- 
wach; uśmiechało im się to, że ich córka stanie 
się może żoną człowieka, przeznaczonego zająć 
najwyższe stanowisko w kraju, w którym kto 
wie, czy tron królewski nie będzie znowu nieba- 
wem opróżniony? Ale nie wszystkich to samo 
cieszyło. 

Abibaal drżał z obawy, czy prędki ślub Se- 
tiego z Hesz-Akerą nie zniweczy jego planów. 
Były to plany fantastyczne, dziwaczne, niemożliwe 
do wykonania i rzecz to była dziwna, że czło- 
wiek tak rozumny i bystry jak Abibaal, mógł 
się takiemi mrzonkami zabawiać ; a jednak przy- 
Ilgnął do nich namiętnie i czuł, że zginie marnie, 
jeżli na swojem nie postawi. Niepodobna przypu- 
szczać, aby go sama ambicya była tak zaślepiia; 
miłość namiętna dla Hesz-Akery musiała się da 
tego przymięszać, choć Abibaal sam o tej miłości 
nic nie wiedział. 

Przystąpił już do wykonywania swoich za- 
miarów. Wiemy o tem z jego rozmowy z Acha- 
bem; ale wcale tego nie wiedział, jakie dalsze 
kroki będzie stawiał po drodze, na którą wstąpił j 
spuszczał się pod tym względem nie na szczęście, 
tylko na własny Instynkt, który przezywał rozu- 
mem i to go wcale nie zbijało z tropu, że ten 
instynkt zawodził go dotąd zawsze, że go oszu- 
kiwał śmiesznie, że budził w nim nadzieje 1 obawy, 
o których dziecko mogło wiedzieg, że były płon- 


to było, że myślał niegdyś, iż Hanna, dumna 
Hanna, mogła wraz z nim uknuć trudną intrygę, 
aby wreszcie zaprzepaścić przyszłość swojej córki; 
równie śmieszną była nadzieja poruszenia gminu 
żydowskiego za pomocą Labana, człowieka stro- 
niącego lękliwie od wszelkiej niesprawiedliwości 
i wszelkiego gwałtu, a spodziewającego się pomocy 
dla swojego narodu jedynie od bezpośredniego 
a cudownego działania Bożego. A zacięty Hebraj- 
czyk wstydził się teraz sam siebie, że był dotąd 
zazdrośnym o Amentę, tak, jak gdyby było po- 
dobieństwem, aby Amenemha wydał swoją jedy- 
naczkę za skromnego naczelnika własnej straży 
i aby ta jedynaczka mogla ukochać ojcowskiego 
sługę, którego widywała codzień od dzieciństwa. 

Teraz wiedzial jasno, wiedział naprawdę, 
zkąd groziło rzeczywiste niebezpieczeństwo, w obec 
którego był zupełnie bezsilnym. Skoro tylko ro- 
dzina Amenemhy pojedzie do Teb na wielkie 
święto Amuna, oświadczy się Seti o rękę Hesz- 
Akery i poślubi ją. Seti to potęga, a walka z nim 
była podobną do walki bezbronnego człowieka 
z lwem. A jednak Abibaal musiał stoczyć tę 
walkę i zabierał się. do niej zuchwale. Syn jego 
Enoch już był przy Achabie i obaj bawili w Te- 
bach, a pisali listy do Abibaala. Enoch wraz 
z imnymi młodzieńcami hebrajskimi zachodzili tak 
między ubogi lud stołeczny, jak między synów 
Jałeta u straży Faraona. Pomiędzy ludem mic nie 
mogli wskórać, nie mogli nawet rozpocząć ro- 


Hebrajczyków były potężniejszemi od ludowego 


niezadowolnienia. Łatwiejszy był przystęp do 
straży cudzoziemskich i Enoch donosił, że wszy- 
stko wrzało, zwłaszcza u Greków. 

Otóż była w Sni niewolnica Greczynka, El- 
pinoe; ta niewolnica była ulubioną towarzyszką 
Hesz-Akery, a miała jechać do leb wraz ze swoją 
panią; okazywała dotąd Abibaalowi wstręt wy- 
raźny, a jednak coś szeptało nieustannie do ucha 
Hebrajczyka, że z nią może i powinien się poro- 
zumieć. Szukał sposobności do rozmowy i znalazł 
wreszcie tę sposobność. Spotkał ją wieczorem, 
przed zachodem słońca, przechadzającą się pod 
cieniem palm w ogrodzie, Kiedy ujrzała Abibaala, 
chciała przed nim uciec, ale przywołana nie 
śmiała nie posłuchać wszechmocnego a groźnego 
szafarza. Nie zbliżyła się sama do niego, ale sta- 
nęła i oczekiwała jego przybycia. 

Abibaal, sparty o swój kij ogromny, stanął 
koło jasnowłosego dziewczęcia i temi doń prze- 
mówił słowy: 

— Elpinoe, dlaczegoż to mnie tak unikasz? 
Przemówisz chętnie do każdego Egipcyanina, 
a mnie się lękasz tak, jak się turkawka lęka jado- 
witego węża. Czyź to tak kochasz Egipcyan, dla 
których nie jesteś człowiekiem, tylko rzeczą, 
żwierzęciem domowem ? 


(Ciąg dalszy. nastąpi), 


wielkiemu zdziwieniu poznaje w niej własn; nicze nietylko będą miały głos doradczy w o- 


żonę. Ta przekonywa go o swej niewinności 

udowadnia, jak niesłusznie opuścił ją na zasa- 
dzie prostych podejrzeń. Poróżnieni małżonko- 
wie zawierają zgodę, a Marta wychodzi za 
Jerzego. 


Izby rolnicze. 


O treści projektu ustawy, dotyczącej u- 
tworzenia izb rolniczych w Prusach, informuje 
nas korespondent nasz berliński w liście swo- 
im jak następuje : 

Handel i przemysł ma w Prusach od- 
dawna urzędowe przedstawicielstwo w t. zw. 
izbach handlowych. Członkowie izb handlo- 
wych bywają wybierani przez kupców i 
przemysłowców, oznaczonych ustawą okre- 
gów. Izby przesyłają ministrowi i ogła- 
szają drukiem doroczne sprawozdania swoje, 
a w każdej ważniejszej kwestyi, dotyczą- 
cej handlu lub przemysłu, bywają pytane o 
opinię. 

Rolnictwo nie miało dotychczas podobnej 
reprezentacyi. Istniała wprawdzie w Berlinie 
rada ekonomiczna (Oóconomie-Rath) a po pro- 
wincyach centralne towarzystwa rolnicze, ale 
rada ekonomiczna, jako jedyne w całem pań- 
stwie, nie mogła interesów rolnictwa tak sku- 
tecznie pilnować, jak liczne, po wszystkich 
częściach monarchii rozproszone izby handlo- 
we, zaš centralne towarzystwa rolnicze po 
prowincyach nie miały stałej obowiązkowej 
organizacyi, a głos ich na szali postano- 
wień rządu nie ważył tak, jak opinia izb 
handlowych. 

, Stan powyższy wypływał z ogólnego 
zaniedbania stosunków rolniczych, a raczej 
z tego, iż rolnicy, rozproszeni po wsi, nie u- 
mieli interesów swoich tak skutecznie bro- 
nić, jak kupcy i przemysłowcy. Wszak n. p. 
1 ministerynm rolnictwa w Prusach powstało 
daleko później, niżeli ministeryum handlu, a 
ministrowie rolniotwa z początku wcale nie 
wiedzieli, oo robić, gdy tymczasem w mo- 
wie swojej ostatniej baron Manteuffel wyra- 
zil przekonanie, iż na pewien czas ministe- 
ryum rolnictwa będzie najważniejszym wydzia- 
łem w rządzie. 

Otóż nareszcie rolnictwo doczekało się 
reprezentacyi urzędowej. Na ostatniem po- 
siedzeniu pruskiej izby poselskiej złożył mi- 
nister rolnietwa, von Heyden, do laski mar- 
azałkowskiej projekt ustawy o izbach rolni- 
czych, który natychmiast został wydrukowa- 
ny i dziś już znajduje się w ręku wszystkich 
członków izby. i 

Cały projekt obejmuje 29 paragrafów, 
z których pierwsze określają zadanie izb rol- 
niczych i ich charakter, dalsze zawierają prze- 
pisy o organizacyi izb. 

Z $ 1-go dowiadujemy się, że w zwykłych 
warunkach każda z dwunastu prowincyi mo- 
narchii pruskiej ma posiadać jednę izbę, ale 


w razie potrzeby może byó więcej izb rcl- 


niczych. 


Najważniejszy $ 2-gi, określający zadanie 
izb, brzmi w dosłownym przekładzie, jsk na- 
stępuje: „Izby rolnicze mają zsdanie czuwać 
nad wszystkiemi iuteresami gospodarstwa rol- 
nego i leśnego swego okręgu, a w tym celu 
powinny popierać wszelkie urządzenia, mające 


polepszyć położenie własności ziemskiej i wspie- 
raó władze administracyjne za pomocą właści- 
wych informącyi, wniosków i opinii w kwe- 


styach rolniezo-leśnych. W szczególności izby 


rolnicze mają nietylko, wezwane ku temu, wy- 
powiadać opinię swoją O zarządzeniach pra- 
wodawczych i administracyjnych, które tyczą 
się ogólnych interesów rolnictwa, albo szeze- 
gólnych interesów odpowiednich okręgów, lecz 
także współdziałać przy wszystkich zarządze- 
niach, dotyczących organizacył kredytu rolne- 
go i innych wspólnych zadań. Izby rolnicze 
powinny oprócz tego, popierać techniczne po- 
stepy rolnictwa za pomocą odpowiednich środ- 
ków. W tym celu mogą przejąć urządzenia i 
zobowiązania, jako i cały majątek istniejących 
stowarzyszeń rolniczych, dla użycia ich we 
wskazanym celu lub zarządzania niemi, i wspie- 
rać takie stowarzyszenia w spełnieniu ich za- 
dania. Izbom rolniczym może być zapewniony 
udział w zarządzie giełd dla produktów rol- 
nych i w ustanowieniu notowań, tak na gieł- 
dach produktów, jako i na wszelkich rynkach 
zbożowych.“ h i 

Oto główny przepis nowej ustawy, nada- 
jącej izbom rolniczym rozleglejsze atrybucye, 


niż je posiadają izby handlowe. Nieżylko bo- 


wiem czuwać mają nad interesami gospodar- 
stwa rolnego i leśnego, lecz czynnie współdzia- 
laó, czy to przy organizacyi kredytu, czy też 
innych zarządzeń, potrzebnych dla rolnictwa. 


Dalsze paragrafy ustawy poświęcone są 
szczegółom organizacyi izb rolniczych. I tak $ 


3 przepisuje, iż każda izba powinna mieć o30- 
bny swój statut, zaś $ 4 mówi o tem, co w sta- 
tucie znajdować się powinno. ł i 

Członkowie izb rolniczych są wybieralni. 


Wybieralnymi są wszyscy właściciele ziemi 


lub dzierżawcy, posiadający gospodarstwa sprzę- 
żajne, to jest takie, w których uprawa ziemi 
dokonywa się za pomocą inwentarza żywego. 
Na równi z właścicielami i dzierżawcami uwa- 
żani są ci, co mają używalność majątków ziem- 
skich. 


Okręgami wyborczemi są powiaty, Każdy 


okręg wybiera najmniej dwóch członków izby, 
z których jeden musi być posiadaczem większej 
własności. 
przez delegowanych. Każdy obszar dworski i 
każda gmina wybierają po jednym delegowa- 
nym. Mandat członka izby trwa Sześć lat. Urząd 
ozłonków izby jest honorowy, ale izby mogą 
im przyznać pewne wynagrodzenia za koszta 
podróży na posiedzenia izb i koszta utrzyma- 
nia w miejscu siedziby izb. 

Na pokrycie kosztów mogą izby nałożyć 
podatek na rolników, który powinien być za- 
stosowany do wysokości podatku gruntowego. 

Izby rolmicze posiadają prawa korpora- 
cyjne; ze względu na znaczne obszary ich 
działalności, wolno im tworzyć w różnych miej- 
soowościach pododdziały, których stosunek do izb 
statutem powinien być uregulowany. 

Izby zdają corocznie ministrowi rolnictwa 
sprawę z położenia rolnictwa w ich okręgu, a 
co pięć lat obszerny muszą przedstawić referat 
o stosunkach rolnictwa w ogóle. 

Taką jest główna treść projektu ustawy 
pruskiej o izbach rolniczych. Z ostatniego 
przemówienia bar. Mantenftla wiemy, że inte- 
resanci domagali się koniecznie, aby izby były 
obowiązkowemi; tak też jest rzeczywiście. Słu- 
sznem jest, iż organizacyę rolnictwa rozpoczęto 
od utworzenia izb rolniczych, w nich bowiem 
rząd będzie miął doradców co do wszelkich 
dalszych reform, jakich dokonać wypadnie. 

Zaznaczyliśmy już powyżej, że izby rol- 


Wybór członków izby odbywa się 


gólnych sprawach rolniczych, lecz przysługuje 
im też prawo inicyatywy i organizacyi w kwe- 
styach, mających na celu postępy techniki 
gospodarskiej. Jest to sprawa wielkiej donio- 
słości, a przy niejakiej ruchliwości izby dużo 
w tym kierunku zdziałać mogą. 

W istocie, dopiero przez utworzenie izb 
rolniczych ministerynm rolnictwa w Prusach 
właściwej nabiera powagi, a w przyszłości 
przeważnie od izb rolniczych będzie zależało, 
aby ten wydział rządu reprezentujący nawet 
w Prusach (zaliczonych już do t. zw. państw 
przemysłowych) bardzo rozległe interesa, do- 
szedł do tego znaczenia, jakie mu konserwa- 
tyści zakreślili. 


Sprawy Sejmowe. 
W obszernem sprawozdaniu, przedłożonem 
Sejmowi za pośrednictwem Wydziału krajo- 


wego, przedstawia krajowa komisyą dla spraw 


przemysłowych obraz swej działalności w roku 
ubiegłym. W zakresie szkolniotwa stara się 
komisya o ulepszenie istniejących już szkół 
przemysłowych, tudzież o tworzenie nowych. 
Jakoż w r. 1893 otworzyła piątą szkołę prze- 
mysłową uzupełniającą w Krakowie, tudzież 
szkoły w Sanoku i Krośnie. W tym roku po- 
wstaną zapewne nowe szkoły w Sądowej Wi- 
szni, gdzie na ten cel rejent miejscowy p. Stron- 
czak dał hojną ofiarę, tudzież w Kałuszu. Nieco 
w dalszem polu znajduje się sprawa utworze- 


nia szkół przemysłowych w Radymnie, Trem- 


bowli i Zaleszczykach. Ogółem ma dotąd Ga- 
licya 31 szkół przemysłowych, nie licząc dzie- 
więciu niezorganizowanych jeszcze szkół lwe- 
wskich. Do kosztów utrzymania tych szkół 
przyczynił się skarb państwa w r. 1898 snb- 
wencyą 13.200 zł, a na rok 1894 podwyższył 
tę subwencyę na 19.741 zł, — zaś w prelimi- 
narzu funduszu krajowego na r. 1894 wsta- 
wiono na utrzymanie tych szkół kwotę 20.921 zł. 

Obok szkół przemysłowych uzupełniają- 
cych mamy jeszcze 25 szkól przemysłowych 
zawodowych, s mianowicie: koszykarskie 
w Czerwonej woli, Jaśle i Dzurowie; koło- 
dziejskie w Grybowie, Grzymałowie i Ka- 
mionce str, stolarskie i tokarskie w Sta- 
nisławowie, Zywcn i Kołomyi; garnear- 
skie w Kołomyi, Porembie i Toustem; sz e- 
wskie w Uhnowie i Witkowie; tkackie 
w Kreśnie, Błażowej, Glinianach, Korczynie, 
Kossowie, Łańcucie, Rychwałdzie i Wilamowi- 
cach, a koronkarskie w Kańczudze, Mu- 
szynie i Zakopanem. 

Nadto ukończono w roku ubiegłym przy- 
gotowania do założenia szkoły sukienniczej 
w Rakszawie. Na zakupionym przez fundusz 
krajowy gruncie stoją już gotowe budynki 
szkolne, obejmujące sale szkolne, tkalnię, przę- 
dzalnię i farbiarnię, a kierownikiem szkoły za- 


mianowano p. Stanisława Anczyca, ukończo- 
nego technika, który odbył specyalne studya 
w fabrykach sukienniczych i farbiarniach. Na 
utrzymanie tych szkół preliminowano na r. 1694 
50.584 złr. Nadto preliminowano kwotą 1.700 
na subwencye dla czterech zakładów nauko- 
wych robót kobiecych, a 4202 złr. na subwen- 
cye dla państwowych szkół przemysłowych w 
Zakopanem, >wiątnikach i Sułkowicach. Oprócz 
tego wstawiono do preliminarza 25.950 złr. na 
utrzymanie keramicznej i mechaniczno-techno- 
logicznej stacyi doświadczalnej przy politechni- 
ce lwowskiej, na subwencye dla muzeów prze- 
mysłowych we Lwowie i Krakowie,na styperdya 


przemysłowe itp. 


Oprócz działalności na polu szkolnictwa | 


starała się komisya popierać przemysł krajowy 
także przez udzielanie zasiłków i pożyczek. 
Przedewszystkiem przyszła w pomoc tym prze- 


mysłowcom i rękodzielnikom, którzy pragną 
wyrobami swymi obesłać tegoroczną wystawę 
krajową, a nie mają na to fucduszów. Na ten 


cel dała komisya przemysłowa lokalnemu ko- 


mitetowi we Lwowie do dyspczycyi kwotą 
15.000 złr., komitetowi w Krakowie 10000 zł., 
w Przemyślu 3.000 zł. a w Rzeszowie i Bochni 
Kwoty te rozdzielone być mają 


po 600 zł:. 
między przemysłowców i rękodzielników tytu- 
łem peżyczek bszprocentowych zwrotnych w 
dniu 1 stycznia 1895. Muzeóm przemysłowym 
we Lwowie i Krakowie udzieliła komisya za- 
siłku po 500 złr. celem rczpisania konkurso- 
wych nagród na najlepsze wyroby rękodziel- 
nicze. Muzeum lwowskie rozpisało w tym roku 
konkurs na najlepsze roboty stolarskie i intro- 


ligatorskie, a muzeum krakowskie na najlepsze 


roboty w zakresie jubileratwa i introligator- 
stwa. Na wniosek komisyi przemysłowej u- 
chwalił Wydział krajowy w rouu ubiegłym 
dziesięciu ręxodzielnikom i przemysłowcom za- 
Biłków bezzwrotnych w kwocie 2636 zł. na za- 
łożenie i urządzenie pracowni, a kamieniarzowi 
Michałowi Kużniewiczowi zakupiono narzędzia 
kamieniarskie za kwotę 35 złr. 

Pożyczek 3'/,-wych rozdano w roku ubie- 
głym z krajowego funduszu przemysłowego na 
kwotę 109.000 złr. Między innymi otrzymali 
znaczniejsze pożyczki: De. Teofil Ciesielki we 
Lwowie 7000 złr. na wyrób win i mi: dów o- 
wocowy, Jan Śliwiński włeściciel fabryk orga- 
nów i harmoniów we Lwowie 10.000 złr., Ta- 
warzystwo szat liturgicznych w Krośnie 
4000 złr., Leonard i Roman bracia Muranyi, 
właściciele fabryki parkietów w Krakowie 
10000 złr., dr. Władysław Szujski; właściciel 
fabryki zapałek w Krowodrzy 6.000 zł, Towa- 
rzystwo powoźnicze w Radymaie 10.000 złr. a 
Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łań- 
oucie 16.000 złr. Wszystkie te pożyczki zabez- 
pieczono albo hypotecznie, albo też poręką 
osób, których porękę bank krajowy uznaje za 
dostateczną. A 

Zarówno komisya przemysłowa, jak i Wy- 
dział krajowy Są zdania, że stworzony hoj- 
nością Sejmu fandusz przemysłowy (300.000 
złr.) jest zą szczupły, eby nim skutecznie 
można popierać rozwój przemysłu i dlatego 
Wydział krajowy uprasza Sejm o powiększenie 
tego funduszu o kwotę 200.000 zł. płatną 
w ośmiu ratach rocznych po 25000 zł. 


MAŁY FELJETON, 


Ostatnie chwilo Emina. 


Zasłużony podróżnik afrykański Gaetano 
Casati ogłasza świeżo szczegóły, dotyczące 
ostatnich chwil Emina baszy, który około dnia 
20 października r. 1892 padł od miecza Manje- 
masów. Niezwykły zbieg okoliczności sprawił, 
iż jednocześnie z artykułem Casatiego ukazał 
się pierwszy zeszyt dzieła dr. Franciszką Stuhl- 
mana, towarzysza wypraw eminowskich, p. tyt. 
„Z Eminem baszą w sercu Afryki.* Zeszyt 


ten dzieła, zakreślonego na szeroką skalę, wy- 
szedł z druku nakładem wydziału kolonialnego 
przy ministerynm spraw zewnętrznych w Ber- 


PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1894. 


linie. Skombinowane z sobą te dwa dckumenty 


warzystwo właścicieli reulności wystąpiło w obronie 


dają nam pełny niemal obraz estatnich chwil | zagrożonego miasta i wystosowało dzisiaj do Rady 


Emiua baszy. 

W dniu 26 kwietnia r. 1890 przedsięwziął 
był Emin basza podróż do niemieckich posis- 
dłości w Afryce, jako przywódzca wyprawy, 
urządzonej w kraje podzwrotnikowe z ramienia 
rządu niemieckiego. Karawana podróżnika skła- 
dała się z 1000 murzynów, częścią tragarzy, 
częścią żolnierzy i sześciu Europejczyków, a 
między nimi dwóch oficerów Langheldta i dr. 
Stublmana, dwóch sierżantów, wreszcie dwóch 
misyonarzy. Ci ostatni przyłączyli się do wy- 
prawy, aby pod jei opieką dotrzeć do okolie 
Wiktorya-Nyanza. Celem wypraw” ha mpn=c- 
wadzenie organizacyi administracyjnej w po- 
siądłościach niemieckich oraz zawieranie tra- 
ktatów i związków z oddzielnemi plemionami. 

Droga wiodła przez Mpwapwa i Tabora 
do Bukumbi, położonego na południu od Wi- 
ktorya Nyanza, stamtąd wzdłuż zachodniego 
wybrzeża jeziora aż do Bukoba, gdzie poru- 
cznik Langheldt pozostał w charakterze ko- 
mendanta nowo utworzonej tam stacyi wojsko- 
wej. Stąd też dr. Stuhlmann przesięwziął wy- 
cieczkę do państwa Uganda, położonego na pół- 
noco-ząchód od jeziora Wiktorya-Nyanza. Przez 
miejscowości Karaugwe i Mpororo dotarła wy- 
prawa pod kierunkiem Emina baszy i dr. Stuhl- 
manna aż do jeziora Alberta- Kdwarda, gdzie po- 
dróżnicy odebrali wieść, iż pewna liczba Su- 
dańczyków, poprzednio podwładnych Emina, 
rozłożyła się obozem na północy od jeziora. Po 
namyśle Emin postanowił połączyć się ze swy- 
mi dawnymi sprzymierzeńcami, a raczej pod- 
władnymi i karawana pociągnęła dalej, wzdłuż 
wybrzeży Alberta-Fdwarda, aż do wspaniałych 
pasm górskich Runssoro, które Stuhlmann zba- 
dał pod względem przyrodniczym aż do 4000 
metrów wysokości. Sudańczyków jeszcze nie 
było w tej miejscowości, należało tedy posn- 
wać się dalej w kierunkn północy. Po długich 
marszach, wśród okolicy dzikiej, dziewiczemi 
lasami zarosłej, spotkała się wreszcie wyprawa 
Emina z oddziałem Sudańczyków. Była to 
przeprawa bardzo ciężka, bo walczyć należało 
nietylko z dziką przyrodą, ale z liczaemi ban- 
dami karłów afrykańskich, niezwykle wrogo 
dla Europejczyków usposobionych. Większość 
Sudańczyxów zdecydowała się na przyłączenie 
się do karawany Emina baszy, swego byłego 
przywódzcy. Tak wzmocniona wyprawa ruszyła 
naprzód z zamiarem dójścia do prowincyi, na- 
leżącej do E mina. 

Trudy podróży wzmagały się z dniem 
każdym; droga była fatalna, zapasów żywności 
brakowało często. W obeo przeszkód natu- 
ralnych postanowiono powrócić do punktu 
wyjścia, do wybrzeży jeziora Alberta-Edwar- 
da, aby tam nakreślić nową marszrutę. Wa- 
runki stawały sią coraz nieprzyjaźniejsze dla 
celów wyprawy, bo i wśród członków karsa- 
wany wybuchały zatargi i wzrok Emina słabł 
coraz bardziej, tak, iż wyprawa pod konies 
miała za przewodnika kompletnego niemal 
ślepca. Ze względów na trudności wyżywie- 
nia tak licznej karawany, powziął Emin-basza 
myśl prawie szaloną: podzielenia wyprawy 
na dwa oddziały, objęcia dowództwa nad je- 
dnym, powierzania drowi Stuhlmanowi kiero- 
wnietwa drugim i rozejścia się w ten sposób z 
dotychczasowym towarzyszem doli i niedoli. 
Nie pomogły perswazye Stuhlmanna, iż w ten 
sposób naraża Emin siebie i połowę karawany 
na zgubę. Emm uparł się i w dniu 10-tym gru- 
dnia 1891, pożeguał się za Stuhlmannam, - za- 
lecająs mu powrót do stacyi Bukoba, sam 
zas z uporem niezrozumiałym dotychczas, 
puścił się naprzód w kierunku raz obranym. 

Losy dra Stuhlmanna mniej już nas ob- 
chodzą. Wspomnimy tylko, iż dotarł on do 
Bukoba, ztamtąd posunął się do Mwansa, na- 
stępnie zluzował Langheldta z dowództwa nad 
stacyą wojskową i tu odebrał ostatnie listy cd 
Emina baszy, przyniesione mu przez dziel- 
nych przewodników ze szczepu arabskiego 
Uledi. Z tej to właśnie epoki datuje się i eks- 
centryczne wystąpienie Emina baszy ze siużby 
niemieckiej. 

Szedł tedy Emin basza naprzód, party 
gorączką organizmu zdeneorwowanego , silą 
ślepca, który w swej prowincyi wśród pu- 
styni spodziewał się znależć spokój i raj wy- 
marzony, 

Wyprawa doszła do Buguera, nie znala- 
zła tam już jednak obozu, zsłożonego przed 
kilku laty przez plemiona Eminowi przyjaźżne. 
Niezadługo potem Sudańczycy, zmożeni truda- 
mi podróży, opuścili swego przywódzcę i gro- 
madnie powrócili do Campala nad brzegi je- 
ziora Wiktorya. 

Tymczasem urvchomiły się bandy Man- 
jemasów z I:uvi, które zaprzysięgły krwawy 
opór oddziałom niemieckich wojsk kolonisinych. 
Said-bin-Abid ze zbrojnemi oddziałami doszedł 
do Kibongo, aby wzmocnić linię obrouną, na 
której stali już: Mun Mohara w Nyangwe, 
Ssfo w Kasongo, Nserere w Riba-Riba, Na- 
kid w prowincyi Stanleya. W tych warun- 
kach oddział Emina, stojący pośrodku niena- 
wistnych mu Arabów, skazany był na stra- 
cenie. Said-bin-Abid poprzysiągł, iż pomści 
zrzucenie z tronu Omarbin Kalila, dokonane, 
jak wiadomo, przez Emina baszę za poprze- 
dniej do Afryki) wyprawy. Nie wiedzą- 
cy o niczem Emin basza przyjął za przewo- 
dników swej karawany kilkunastu członków 
plemienia Manjemasów — i tem podpisał na 
siebie wyrok śmierci. 

dniu 1 sierpnia, karawana zapuściła 
się w lasy, a w tydzień później z winy prze- 
wodników, stracił Emin basza większą część 
zapasów żywności. W dniu 20 t. m. wyprawa 
doszła do Urundi, przeszła rzekę Lindi i sta- 
nela na pograniczu Utete, Tu karawana uzu- 
pełniła z trudnością swoje zapasy na 21 dni 
marszu, aby dojść do Kinene, do rezydencyi 
zaprzyjaźnionego z Niemcami wodze Muome- 
na. Tam byłby jaż Emin bezpiecznym. Ale 
losy chciały inaczej. 

O sześć dni drogi od rezydencyi Muome- 
na napadły na karawane zbrojne bandy Man- 
jemasów i Emin padł ofiarą mordu. Odrąbaną 
głowę podróżnika niemieckiego zaniesiono w 
tryumfie do Said - bin - Abdiba, który w ten 
sposób zamierzonej zemsty krwawej dokonał. 

Jak się więc rzekło, dzień śmierci Emina 
przypada około 20 października 1892 roku. 
Niepewność co do daty Ścisłej jest zrozu- 
miałą, informacyi bowiem stanowczych o 
morderstwie dostarczyli mnurzyni, którzy o 
kalendarzu europejskim zgoła nie mieli pojęcia. 


KRONIKA. 


Lwów 29 Btycznia. 


Protest przeciw I0-milionowej  pożyczce. 


Z całą przyjemnością zapisać możemy, że nasze To- 


miejskiej protest przeciw projektowi zaciągnięcia 
10 milionowej pożyczki. Protest ten opiewa : 
Prześwietna Rado miejska ! 

Czyniąc zadość żądaniu współobywateli miasta 
Liwowa, Towarzystwo nasze zastanawiało się nad 
propoowaną przez komisyę budżetową pożyczką 
10 milionową. Wskutek tego Zarząd lwowskiego 
tow arzystwa właścicieli realności uznał jsdnomyślnie: 

1. Podjęty dorywczo i nagle plan zaciągnięcia 


pożyczki dziesięcio-milionowej na przeciąg 60 lat 


jest tak dla gminy, jak wogóle dla wszystkich 
mieszkańców Lwowa nie tylko niekorzystnym, ale 


samek oounuym, wu podkopuje przynajmniej na lat 


kilkadziesiąt prawidłowy rozwój grodu naszego. 


2. Nasza stosunkowo niezamsżna gmina ugina 
się już pod ciężarem dotychczasowych długów, wy- 
trzy miliony złe. w. a. — a ta 
się 


noszących około 
niekorzystna gospodarka finansowa odczuwać 
daje wszystkim naszym współobywatelom. 

3. Wskutek braka rozwiniętego przemysłu 
większego i drobnego, wskutek zupełnego zastoju 
w handlu, wskutek braku wszelkich innych Źródeł 


pomneżających dobrobyt miasta, wreszcie wskutek 
ciężurów podatkowych, zwłaszcza powiękezanych co- 
rocznie fassyi podatku domowo czynszowego, a przy 


zupełnym braku obrony i poparcia naszych intere- 


sów najżywotniejszych — mieszkańcy Lwowa coraz 


bardziej nbożeją, ratując się tylko ciągłem zaciąga- 
niem nadmiernych długów. Wobec tak smutnego 
położenia naszego — przyjęcie obowiązku spłacenia 
olbrzymiej pożyczki byłoby niezawodną klęską dla 
mieszkańców naszego grodu. 

Mając jedynie na wzzlędzie prawidłowy rozwój 
miasta i dobrobyt naszych współobywateji, Zarząd 
lwowskiego Towarzystwa właścicieli 
najwłaściwszy reprezentant klasy posiadającej, do 
gleby rodzinnej stale przywiązany i najbardziej 
interassowany gospodarką miejską — poczuwa się do 
obowiązku zaprotestowania wajuroczyściej przeciw 


lekkomyślnemu zaciągaria tak olbrzymich długów i 
takiemu dorywczema stawianiu na karto logu ca- 


łego miasta i jego mieszkańców. 


Protestując więc żądamy : Rozważnego i oglę- 
dnego a nie pospiesznego i pobieźnego traktowania 
tej sprawy, wypracowania najpierw dokładnych pla- 
nów i szczegółowych koszt rysów  proponąwanych 
inwestycyi — a po zasiągnięsiu rady ankiety zło- 
żonej z ludzi fachowych — wysłuchania opinii tych, 
à zaciąży dług gminy, 
to jest reprezentacyi właścicieli realności miasta Liwowa. 

Spodziewamy się, że ojcowie król. stoł. miasta 
gminy, 


na których w pierwszej lin 


Lwowa, jako nasi zastępcy w Zarządzie 
usłachają głosu swoich wyborców. 


Zarząd lwowskiego Towarzystwa właścicieli 
) prezes, 


realności: Jakób Kazimierz Lewicki, 


Z. A, Gieszkowski, sekretarz. 


Do tych słów protestu dodać jeszcze musimy 
naszą refleksyę. Mianowicie, dlaczego aranžerom tej 
pożyczki tak mocno zależy na tem, aby Rada miej- 
ska nie zastanowiła się, nia rozważyła i zbadała 


sprawy, lecz na cślep j, brała i nchwalała ? 


Odpowiadają oni na to, że dla tego, iż Sejm 
będzie obradował tylko do 17 lutego, więc trzeba 
się spieszyć, żeby mógł jeszcze w tym roku uchwa- 
liċ ustawę o tej prżyczce, bo inaczej wypadnie cze- 
kać cały rok. A cóż to tak wielkiego cały rok? 
Lasów, który wkrótce będzie obchodził tysiąclecie 
istnienia, nie może jednego rotu poczekać i dlatego 
ma wpadać w dług, który krwawym potem i odma- 
wianiem sobie wszystkiego będą opłacali przez lat 
aześćdziesiąt jego mieszkańcy ? A cóż to się stanie 
przez ten rok? Czy wielki jaki kataklizm ? Będzie 
oczywiście rok taki sam, jakich tyle każdy z nas 
przeżył we Lwowie i woale nie ezuł Bię nieszczę- 
śllwym z tego tytułu, że nia potrzebuja opłacać 
procentu od 10 milionów pożyczki. Dlaczegoż więc 


nie możemy przez cały rok zastanawiać się nad 
elaboratem p. Byka, spokojnie rozważyć wszyst«ich 


argumentów pro i contra, wypracować planów i 
kosztorysów ? Najzupełniej możemy, a ża mądrość 
ladowa powiada: „co nagle to po dyable“, wię: 


nawet dobrze się stanie, że nie zrobimy nic takiego, 
co ma jakikolwiek z dyabłam stosunek, 

Nabożeństwo żałohne zs poległych w ostatniem 
powstaniu odbędzie się we środę o godz. 11 w ko- 
śaiele 00. Karmelitów. 


Sejmiki relacyjne. P. Hermann Czsez, poseł 


do Rady państwa z kuryi gmin wiejskich powiatu 
bielskiego i żywieckiego, zaprasza wyborców swych 
na zgromadzenie celem zdania im sprawy ze swoich 


czynności poselskich, Sejmiki odbędą się dnia 30go 


bm. w Żywcu, dnia 8 lutego w Białej w sali Rady 
pow. o godz. 11 przedpołudniem. 

Konkursa. Magistrat miasta Gródka rozpi- 
gał z terminem do 15 marca rb. konkurs na pozadę 
weterynarza miejskiego z roczną płacą 500 złr. — 


Wydział powiatowy w Brzeżanach ogłasza konkurs 


ne pogądę lekarza okręgowego dla oxręgu sanitar- 
nego w Narajowie. Podania należy wnieść do 28go 
lutego rb. 

Prezentę na opróżnione gr. kato!. probostwo 
regiae collationis w Mołodiatynie, 
stnictwo ks, Julianowi Rożankowskiemu , 
kat. proboszczowi w Hliboce na Bukowinie. 

Z uniwersytetu. P. Grzegorz Krzysztofowicz 
uzyskał na Uniwersytecie czerniowieckim Btopisń 
doktora prąw, 

Zaproszenia na bal techników otrzymać mo- 


dot. gr. 


Żna w lokalu „Bratniej pomocy politechników*, a 


dnia 2go i 8go lutego w biurze komitetu w hotelu 
George'a. 

Zaręczyny w redzinie carskief. Potwierdza 
się p głosku, że Wielka księżna Aleksandra zarę- 
czyła się z Wielkim księciem Aleksandrem Michaj- 
łowiczem. Narzeczona ma lat 19 i jest starszą cór- 
ką cara. Narzeczony liczy lat 28, jest porucznikiem 
w rosyjskiej marynarce i właścicielem krymskiego 
pułku piechoty nr. 78. Ojciec jego, Wielki książę 
Michał Mikołajewitz, jest wujem cara, matka Wiel- 
ku księżna Olga Fiedorowna, z domu Cacylia księż- 
na Badeńska, umarła w roku 1891, 

Siub. W kościele Maryi Magdaleny we Liwo- 
wie pubłogosławionym został w niedzielę dnia 28go 
stycznia związek małżeński p. Stefana Aleksandra 
Sas de Dobra Dobrzańskiego, zarządzey i technika 
lasowego, z panną Ludwiką Maryą Dawidowską, 
córką c. k. etarezego kontrolora poczt i telegrafów 
Jana Dawidowskiego, 

W sobotę odbyły się w kościele OO. Bernar- 
dynów we Lwowie zaślubiny panny Jadwigi Mar- 
szałkiewiczównej, córki urzędnika Banku krajowego, 
z p. Aleksandrem Klimaszewskim, dyrektorem szkoły 
garncarskiej w Kołomyi. 

Pożar. W Wierzchnikowcach, w pow. boraz- 
czowskim, zgorzała do szczętu cerkiew. Nie z niej 
nie uratowano. Szkoda wynosi przeszło 7000 złr. 

Z izby sądowej. Ź Jasła piszą nam: Proses 
przeciw byłemu sekretarzowi naszego Starostwa Ka- 
zimierzowi Pankowi i jago wapólnikom, oskarżonym 
o malwersacye paszportowe już się ukończył, Try- 
bunał po przeprowadzeniu rozprawy uznał Panka 
winnym zbrodni zarzucanych mu przez akt oskarże- 
nia i skazał go na 7 miesięcy więzienia. Resztę ob- 
winionych uwolniono, 

Wydział „Echa“, wybrany na Walnem zgro- 
madzeniu członków z dnia 19go bm. ukonstytuował 
się w następujący sposób: M. Fontana prezes, S. 


realności, jako 


nadało Namie- 


Mukaczyński zastępcu. A, Osłowski dyrygent, K. Do- 
jarski zastępca, A. Rosenbusch skarbnik, F. Joszt 
sekretarz, F. Sienkiewicz bibliotekarz, F. Bajer go- 
spodarz. 

Bank gry w Monte-Carlo (M:naco) w ubie- 
głym rokn przyniósł czystego zysku około 25 milio- 
nów franków tj. o dwa miliony franków więcej, niż 
w zaprzeszły roku. Akcye Towarzystwa nominal- 
nej wartości 500 franków mają obecnie kurs 2400 
franków, a dywidenda od nich w tym roku wynie- 
sie 2361/, franków, czyli 47 pre, od złożonego ka- 
pitała. Widocznie zyskowną jest spekułacya na na- 
miętności ludzkie, 

Ryś w Galicyl. Dnia 26 bm. zastrzelono w la- 
sach Pacyzowskich pięknego rysia, którego wytro- 
piono i przed psami (tropowcami) zastrzslono. 

Szkoła kucharstwa. Z dniem 1 lutego rozpo- 
cznie się kurs praktycznego gospodarstwa domowe- 
go w szkole wydziałowej żeńskiej im. królowej Ja- 
dwigi. Wpisy uczenie odbywać się będą od dnia 
31 stycznia w godzinach urzędowych w kancelaryi 
dyrekcyi szkolnej. Obiady wydawać będzie szkołą 
gospodarstwa domowego w abonamencie do domów 
jak dotąd. 

Polowanie. W tych dniach odbyły się polo- 
wania w lasach bursztyńskich, należących do księ- 
cia Stanisława Jabłonowskiego. W dziesięć strzelb 
ubito 3 dziki, 10 rogaczy, 103 zajęcy, 5 lisów i 
2 kury. 

Międzynarodowa szajka fałszerzy. Policya 
londyńska uczyniła połów, którego znaczenie sięga 
poza Anglię. Przed jedan z kantorów wymiany za- 
jechała kilka dni temu powrzem bardzo elegancka 
dama i zażądała zmiany dziesięciu starublowych ban= 
knotów. Właściciel kantora za skwapliwą grze- 
cznością uczenił zadość Życzeniu interesantki, od- 
znaczającej sią niezwykłą nrodą. Nieznajoma oddała 
karto z nazwiskiera: Księżna Olga  Warzeskow. 
Przy zmianie w Banku angielskim okazało się, że 
noty są: fułszywe. Naśladownictwo było doskonałe, 
w roku jednak, którego data wybita jast na  falsy- 
fikacio, nie puszczono w Rosyi w obieg tej wyso- 
kości banknotów, Poszukiwania za tajemniczą cu- 
dzoziemką pozostały na razie bezskateczne. Onegdaj 
dopiero pewien elagancki rałodzienies wypłacał swoją 
przegraną sumę w jednym z klabów gry sturublówką 
z pod tego samego stempla. W  klabie zaajdował 
się jeden z wybitniejszych fidansistów, który przy- 
padkiem wiedział o dokonanem w kantorze fałszer- 
stwie, Nie czyniąc hałasu, śledzi podejrzanego 
młod”ieńca eż do jego mieszkania, a nazajutrz rano 
uwiadomił o całem zajś iu bank i policyę. W Lon- 
dynie jest osobny oddział tajnych- ajentów, którzy 
się zajmują wyłącznie pieniężnemi  fałszerstwami i 
fałszerzami. Policya operowała tak zręcznie, że 
jeszcze tego samego dnia i młodzieniec i „księżna 
Warzeskow" znajdowali się w aruszcie śledczym. 

Aresztowania doprowadziło do odkryć bardzo 
ważnych; odsłoniła sią cała Bieć zorganizowanego 
fałszerstwa papierowych pieniędzy, Sz:fem między- 
narodowej szajki okazał się ten sam właśnie 
aresztowany Anglik, nazwiskiem William Wail- 
bert, utrzymujący bliskie stosunki z piękną Ro- 
syanką która pomocną mu była w puszczania w 
obieg fałszywych banknotów, We wspólnem miesz- 
kaniu przedsiębiorczej pary znaleziono falsyfikaty 
not wielu państw i obszerną szyfrowaną korespon- 
deacyę. Na podstawie tej korespondeacyi przeko- 
nano się, ża działalność szajki rozciągała się prawie 
na całą Europę i Amerykę  Opsracys kiśrowana 
były z Londynu; większą część falsyfikatów sporzą- 
dzano w Ameryce i rozsyłano tnjemnie do krajów, 
w których odpowiednie banknoty są w obiegu, 
Przedsiębiorstwo zorgavizowane było według ścisłych 
zasad kupieckich. Falsyfikaty sprzedawano po stałej 
cenie, wynoszącej zwykle dwudziestą część nominal- 
nej wartości, stałym odbioreom, którzy je z pewnym 
zyskiem sprzedawali maiejs ym przedsiębiorcom, 
Banknoty przechodziły w ten sposób przez dziesięć 
i więcej rąk, Interes rozwijał „się widocznie jak 
najpomyślniej, mr. Wilbert bowiem i jego przyja- 
ciółka prowadzili nietylko wystawne bardzo życie, 
lecz zakupili już niedawno wspaniełą willę w Szko- 
cyi i zamierzali wkrótca usunąć gię W.. zacisze do- 
mowego życia. 

Z Brzozdowiec piszą nam, że dnia 24 bm. 
odbyło się tam Żałobae nabożeństwo za poległych 
w powataniu styczniowem. Msze święte odprawiane 
były przy trzech ołtarzach równocześnie, a potem 
nastąpiły żałobne modły przy katafalku, ubranym 
w godła narodowe, kwiaty i zieleń. Kościół zapeł- 
niony był po brzegi intsligeacyą miejscową i oko- 
liczaą, mieszczaństwem i włościanami, 

Z Tarnopola nam piszą: Podole i dawna sto- 
lica podolskiej ziemi, Tarnopol, od lat wielu małe 
dawało objawy Życia towarzyskiego. Do pięknych 
wspomnień należą niegdyś słynne bale tarnopolskie, 
na które zjeżdżało całe obywatelstwo nie tylko ob- 
woda tarnopolskiego, ale z Czortkowskiej i Zalesz- 
czyckiej ziemi. Przed laty 20,. z nastaniem życia 
autonomicznego , gościnne salony zamieszkującego 
wówczas w Tarnopola pierwszego marszałka powia- 
towego śp. Antonisgo Rogala Zawadzkiego, umiały 
jeszcze zespolić całą okolicą. Od tego czasu życie to- 
warzyskie w Tarnopolu ograniczało się na miejsco- 
wom towarzystwie, gdyż z otwarciem Kolei szlachta 
wclała spędzać zimę we Lwowie, lub w małych kół- 
kach jednoczyć szczupłe towarzystwo w pojedyńczych 
domach na wsi. 

W r. b. powstała myśl wznowienia dawnych 
tradycyi pięknych balów tarnopolskich. 

Na czele tego przedsięwzięcia stanęli trzej po- 
słowie tej ziemi: prezes powiatu tarnopolskiego Ju- 
linsz hr. Korytowski, Jan Vivien i Eustachy Za- 
górstri i z przybraniem kilku sąsiadów postanowili 
urządzić dnia 6 lutego rb. piknik obywatelski w pię- 
knych salach dawnego zamku, dziś do fandacyi sty- 
pendyjnej Strzałkowskiego należących. 

Myśl ta znalazła najżyczliwsze przyjęcie n sze- 
rokiego koła obywatelstwa nie tylko okolicznego, 
ale i dalszych stron, które dało sobie „rendez-voua* 
w tym dniu w Tarnopolu. Dotąd zwyż 126 osób 
zgłosiło swe przybycia na ten piknik, a w tem 
około 40 nadobnych tancerek, między któremi aż 
10 uroczych Podolanek bęizie święcić swą „pre- 
mierę* balową na tym wieczorze. 

Tak więc przykład Stanisławowa, który prze- 

nieść postanowił ol lat kilku życie towarzyskie i 
do naszych miast prowincyonaloych — znalazł na- 
śladowców i ciekawiśmy kto wyjdzie zwycięsko z tej 
rywalizacyi. 
s / Jubileusz karty korespondencyjnej. Dnia 26go 
bm. minęło 25 lat od czaso wejścia w życie kart 
korespondentyjnych. Pierwszą myśl wprowadzenia 
ich podał dr. Emanuel Hermann, profesor politech- 
niki w Wiedniu. Austrya była pierwszem państwem 
które ja u siebie zaprowadziło, za nią dopiero po- 
szły Wszystkie państwa całego świeta. 

Nowy szematyzm na rok 1894, wydany na- 
kładem Namiestnictwa, opuścił już prasą. Zawiera 
apis urzędników wszystkich władz rządowych i au- 
tonomieznych, listę posłów do Rady państwa i Sej- 
mu, spis wszystkich instytucyi i fandacyi, zostają- 
cych pod opieką kraju, itd. Egzemplarz kosztuje 2 
złr. 50 ent. 

Zwyczajne Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Politechnicznego we Lwowie odbędzie się dnia 7go 
marca w lokalu Towarzystwa, Rynek 30. 
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cze w Tenczyuku. 

Bal dziennikarski w Berlinie był w tym ro- 
ku podobno tak świetny, jak żadeu dotąd. Przednią 
ozdobą balu był ofiarowany damom upominek, Na 
podstawie, wyobrażającej z bronzu ulana lirę, Bpo- 
czywał blokowy kalendarzyk „do zdzierania,* na ka- 
Żdej znś kartce jego ołbito spacyalnie napisany 
wiersz lub aforyzm, podpisany głośnem imieniem. 

Na cześć dam, wiosny i miłości popisaao naj- 
więcej i czworowierszy i prozą urywków. Prym pod 
tym względem trzyma F. Gensichen, autor „Lidyi*, 
Na sposób rozmaity rozwija on temat zasadniczy : 

Wołam, czy słota, czy pogoda, 

Wołam niepomny łez i strat: 

Niech żyje miłość wiecznie młoda! 

Niech żyje piękny Boży świat! 


A tuż zaraz na innej kartce pisze Fritz Meu- 
thner : 
Bywa, że czasem mała skra 
Pożar rozżarza ; 
Siłę tę gamą uśmiech ma 
Z po za wachlarza. 


Aluert Träger z galanteryą niemałą prawi da- 
mom : 

Nigdym o sławę śpiowaczą 

Nie dbał, o Febio! 

I żyłem, jak kwiatek polny 

Tylko dla siebie. 

Lecz rosy kropla, błysk słońca 

Kwiat mile pieści; 

Rosą był dla mnie i słońcem — 

Oklask niewieści. 

Afryzm prozą i — na dobie pisze Ed. Jacob- 
sohn: „Każda piękna kobieta jest ararchistą — za- 
graża publicznemu bezpieczeństwu“, 

Spielhagen powiada: 

Kocha kawaler pannę, panna kawalera, 
Niewielka w tom-ci sztuka, jeśli miłość szczera, 
Dopiero się zaczyna sztuka, mojem zdaniem, 
Gly się małżshstwo steł:m zabaw'a kochaniem ! 

Na inną nutę, w której dźwięczy modny dziś 
pesymizm, przemawia H, Seidel: „Wśród odartych 
z liści gałęzi zrajłujemy łatwo gniazda ptaszęce, 
których napróżzośmy wiosną szukali. Tak na starcść 
idzie nam bez trudu w ręca to, o czem marzyliśmy 
za młodu, a'o cóż z tego! przekonywamy się rychło, 
Że to puste gniazda, z których uciecha uleciała*. 

A raz jeszcze odzywa się Mauthner : 

Probierczym życia kamieniem jest boleść ; 
I tek się jakoś składa w ludzkiej doli, 

e raz cię głowa, to znów boli serce, 
A już w najlepszym razie — ząb cię boli. 

I tak dalej sypią się przez 365 kartek kalen- 
darzyka aforyzmy za aforyzmami, 

Zacytujemy jeszcze parę : 

Jakby rok nie był słotny i żałosny, 
Zawsze się znajdzie w nim — choć trochę wiosny. 
Stettenheim. 
Wiele się rzeczy da uczuciem poznać, 
A innych wiele zaś myśleniem ścisłem ; 
Nau z się tedy dobrze — myśleć sercem, 
A czuć umysłem. Teodor Fontana. 


Ach, żałowałem może razy tysiąc, 
Ze mi się mówić za wiele z chciało. 
ecz w Życiu nigdym jaszcze nie żałował. 
Jeżelim kiedy powiedział — za mało. 
J. Rodenlerg. 


PA angielskiego high-life'u. Dziennikarka ame- 
rykańska, mieszkająca w Londynie, panna E, L. 
Banks, która niedawno zwróciła na siebie powaza- 
chną uwagę tem, że przyjęła miejsce pokojówki, ce- 
Jem _zchranią da powieści materyału, opartego na 
siudyach osobistych, — ogłasza w St. James Ga- 
zette doświadczenia swoja w kwestyi zawierania 
Btosuatów towarzyskich w Anglii za pomocą pie- 
Nięlzy, Panna Bants zamieściła w Timesie nastę- 
Pujące ogłoszenia: „Młoda zamożna Amerykanka 
Prugnie porozumi:ć się z damą z najwyższych sfer 
towarzyskich aby być wprowadzoną w najleptza 

ola angielskie, Warunki korzystne itd“ W dwa 
dni później posiadała panna Banks 87 listów pod- 
Pisanych całemi nazwiskami i tytałami z najarysto- 
Eratyczniejszych dzielnie Londynu. Z tych 87 ol- 
Powiedzi podaje panua Banks tylko jedną, która 
Tzmi, jak następuje: „Szanowna Pani! W odpo- 
Wiedzi na ogłoszenie Pani, pozwalam sobie donieść, 
% pod powyższym adresem posiadam śliczny dom. 
Już Bam ten adres powinienby pani zapewnić wy- 
bitna stanowisko to*arzyskie. Jestem wdową po 
obrza znanym cficerze marynarki, zmarłym sir *, 
tórego nazwiskn Pani niewątpliwie ełyszała: po- 
siadam też tytuł własny. Stanowisko moje w świe- 
cie jest bardzo wybitne; mogą Panią wprowadzić 
do najlepszego towarzystwa nngielakiego, a t:kże na 
najbliższem przyjęciu przedstawić u dworu. Na 
przyszłą wiosnę mogłabym Panią wziąć du mego 
domu.;Podczas zimy odbyłyhyśmy może wspólną po 
dróż, aby następnie na początek sezona powrósić do 
Londynu. Jako cel podróży zaproponowałabym po- 
ładnie Francyi, gdzie spotkałybyśmy najwytworniejsz: 
angielskie towarzystwo, Może to Panią zainteresuje, 
gdy jej powiem, że przed laty trzema  wprow..dzi- 
łam miss N. N. z Chicago do towarzystwa i na 
dwór, jakkolwiek nie mieszkała u mnie, gdyż ma- 
tka wynajęła jej na sezon dom umeblowany w Ln- 
dynie, Mogę Pani przedstawić dobre Świadectwa, 
otyczące mego stenowiska a natomiast żądum po- 
ręczania od notaryusza i bankiera, co do położenia 
ansowego Pani. Warunki moje na Londyn byłyby 
Podczas trzech miesięcy wiosennych po 200 fst. 
(2400 złr.) miesięcznie. W podróży honoraryum wy- 
Nosiłoby 100 fat. miesię znie, przyczem Pani pono- 
siłąby wszelkie koszta podczas jazdy i w hotelu za 
nas obie“, 

Panna Banks, chcąc jeszcze dokładniej obeznać 
Big z tym specyalnego rodzaju „procederem*, napi- 
sala do lady w odpowiedzi uprzejmy list, w którym 
oznajmiła, że zgadza się na postawione warunki, ale 

B uniknienia w n stępstwie wszelkich nieprzyje- 
Mności oświadcza, że „jest wprawdzie bardzo bogatą 
1 osobiście starannie wychowaną, ale že reszta jej 
rodziny, to pospolici prości ludzie. Lady zechce za- 
tem powiedzieć jeszcze, czy ten punkt nie stanowi 
Przeszkody”. Już następnego dnia otrzymała panna 
Banks list tej treści: „Lady zapewnia pannę E. L. 

anks, że jest całkowicie jej oddaną i pozwala sobie 
Zauważyć, że nie widzi powodu, dla któregoby nie 
miała zostać jej opiekunką, jeżeli tylko panna E. L. 

ans sama jest przyzwoitą młodą osobą i może 
Przedgtąwić wzmiankowane poręczenia notaryusza i 
bankiera, Lady rada będzie, jeżelijpanna E. L. Banks 
umożliwi jej wkrótce spotkunie w jej pałacu." 

Fakt powyższy świadczy, jak zmieniły się sto- 
Sunki towarzyskie w Anglii. Dawniej sfery arystokra- 
tyczne niedostępne były nietylko dla cudzoziemców, 
ale i dla rodaków z isnej sfery pochodzących; Ćziś 

ażdy kto zechce, może się dostać do grona „wyż- 
> dziesięciu tysięcy”, byle tylko miał t. zw. 
t po tona, tj. kogcś odpowiednio utytułowanego, któ- 
£o wprowadził Z przywileju tego korzystają 
: a pogażne Amerykanki, łaknącs jak wiadomo 
wieścią a Rych i koii hrabiowskich. | Zmana po- 
powieści ky angielska, Onida, w jednej z ostatnich 
do powyższego, p. te „Syslin* opisuje fakt podobny 
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W- SOKAL I LILIEN 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


Sklepik chrześcijański otworzyłu Kółko roni | 


PRZEGLĄD z dnia 30 Stycznia 1894. 


rych donosiliśmy w jednym z ostatnich numerów 


+ Józefa z Kemzistych Radziszewska, wał- 
Przeglądu, przygotowuje się też do wyścigów Emila 


onka znanego zasłażonego profesora tutejszego uni- 
wersytesu i radnego miasta dra B.onisława Radzi 
szewskiego w dniu dzisiejszym zakończyła życie. 
Była to kobieta nie+wykłych przymiotów serca i 
duszy, matka i Żona jakich mało. 

Zgon ten niezwykłego charakteru niewiasty, 
obudził szczery i głęboki Żal wszystkich, którzy ją 
znali, Cześć jej zacnej pamięci ! 

Miła córka. Stało się to w Berlinie. Córka 
pewnego zamożnego restauratora, panna licząca lat 
23, wyszła w tych dniach z domu, a kiedy po 
cataru godzinach nie powróciła, obudziło to u ojca 
pewne podejrzenie. Zajrzał do kasy i zobaczył, że 
zmikły jego oszczędności w kwocie 45000 ma- 
rek. Jednak kasa nie była całkiem  próźna, gdyż 
córka pozostawiła w niej wspaniałomyślnie aż 400 
marek. Poczyniono natychmiast zarządzenia, aby 
zapobiedz wymianie wartościowych papierów, jednak 
było już za późno, zręczna bowiem córunia uwinęła 
się z wymianą w ciągu owych kilku godzin i znisła 
bez śladu. 

Zmarli. Franciszek Stanisław Grott, elew 
szkoły kadeckiej w Koszycach, syn dyrektora Wy- 
działu krajowego, zmarł wa Lwowie w 17 roku ży- 
ca. — W Ujeździe zmarł w 59 roku życia Lubin 
z Romnie Korczak: Niwieki, właściciel dóbr w Bo- 
cheńskiem, honorowy obywatel m. Wojnicza. — 
W Wilnie umarł S. Rewkowski, ostatni z profeso- 
rów wileńskisgo uniwersytetu. — Ksiądz Konstanty 
Birecki, gr. katol. proboszcz w Żuruwicy koło Prze- 
myśla, zmarł w 66 roku Życia a 38 kapłaństwa. 

Ofiary. Na budowę kościółka ów. Stanisława 
Kostki w Stanisławowie otrzymaliśmy 20 zir. od p. 
L. Bożydara z Nowosielaa Gniewosz. 

Stan powietrza. Term. 0* o godz. 8 rano, 
w poł. + 4 R Bacom, 765. Pochmurno. 

W zakładzie zastawniczym pod koniec kar- 
nawału. 

Urzędnik, Uo pan rozwija? Frak? 

Strona. Frak. 

Urzędnik. Nie przyjmujemy, 
gdzie ich wieszać. 


Literatura i Sztuka. 


* Zagłoby, tygodnika satyrycznego, numer 4 
jest dowodem, że zapowiedzi redakcyi w pierwszym 
numerze nie były czczemi przechwałkami, że dobrze 
rozumia oną swe zadanie i konsekwentnie ku niemu 
zmierza, Obok humoru leskiego, motylego, jest by- 
stra a dowcipna satyra polityczna. Wyborny jest 
zwłaszcza rysunek na ostatniej stronie, przedstawia- 
jąca „dra Damiana Sawczaka, jsko nowoczesnego 
Uriela Akostę". Podpis pod tym rysunkiem brzmi: 
Dr. Sawczak (autor „Zbioru ustaw administracyj- 
nych"): Jako Uriel Akosta wyznaję z boleścią, z ża- 
lew, skruchą, ze łzami, w szacie pożutników, że się 
wcale nie zgadzam z dzieła mego treścią, bo choć 
dzieło jest moje, treść współpracowników, 


Głosy publiczności. 


Dalsze ofiary złożyli na kcściółek w Hoło- 
skowie: Waleryan Łakocińaki 5 złr., Wydział po- 
wiatowy w Ruszkach 1, Wacław ,Domaszewski 5, 
Franciszek Jędrzejowski ze składek urzędoików 
banku hipotecznego 18 złr. 50 ct, Wydział powia- 
towy w Kołomyi 25, Julia Liade 10, Władysław B. 
za Strupko wa 5, Rada miasta Ropczyce 6 złr. Po- 
zoatało z końcem roku 1898 1842 złr. 8 ct. Razem 
1911 złr, 58 ct. a 

Czeremchów dnia 26 stycznia 1894, /s. Paweż 
Jastrzębski. Skarbnik: Franciszek Piechowski, em. 


rotmietrz. 


od „Evergreen“, dotąd bezimienny. 
« * 


* 
W Mokrzyszowie trener K. Philippa pizygoto- 
wuje do walk wyścigowych dziewięć koni p. W. 


Sletni po Campbell od Ironie; „Otero“, klacz skaro- 
gniada po Potrirmposie od Basty; „Schneewittchen“, 
klacz kasztanowata Bletnia po Doncasterze od L'E- 
clair; „Compagnon“, ogier gniady 2letni po Gua- 
nersbury od Nessi-Etti; „Egoist“, ogier kasztanową- 
ty Żletni po Zgupanie od Gamine; . Vampy:*, ogier 
gniady 2letni po Chislehurst od Fulle de Roland; 
nConequsnz*, klacz? kasztanowata Zletnia po Zsu- 
panie od Misfortune; „Energie“, klacz skarogniada 
Qletnia po Arcadianie oJ Villam. 

* * 


4 * 

W Chorzelowie trener E. Frost przygotowuje 
do wyścigów następujące konie Jana hr. Tarnow- 
skiego : 

„Juatrzenka”, klacz gniada 6letnia po „Przed- 
świcie „od Lsaurel-Crown; „Tęcza*, klacz kasztano- 
wata letnia po Korsarzu od Odsieczy; „Kropidło*, 
ogier gniady 4letni po Przedświcie albo Blankeresa 
od Laurel Crown; „Smok“, ogier gniady Sletni po 
Blankenese od Something New; „Piperkowska*'klacz 
kasztanowata Bletnia po Alboinie od Pani Pipsrkow- 
skiej (półkrwi); „Wiosna“, klacz kasztan. Zietnia 
po Biro od Odsieczy; „Burza“, klcz gniada Zletnia 
po Pasztorze cd Doniczego; „Cban“, ogier gniady 
letni po Pasztorze od Lamel Crown „Szlachcian- 
ka“ kl, gn. 3 1, po Blankenese od Odsieoz. 

* * 


* 

W Chorzelowie W. Freyer t:anuja do wyści- 
gów dziewięć koni St, hr. Siemieńskego : 

„Dabrowa“, klacz gniada 5letnia po Kisberze 
od Webmuth; „Polanka“, klacz griada letnia po 
Keiserza od Hoffentlich; „Vielle:cht“, ogier gaiady 
4letni po Campball od Victoria; „Coma“, klacz ka- 
sztanowata Bletnia po Kuiserza od Catamaran; „Har- 
dzina“, klacz gniada Śletnia po Hastingsie od Hipo- 
krene; „Viola“, klęcz kasztanowata Sletnia po Ar- 
cadianie od Veglia; „Napazedl”, ogier kasztanowaty 
2letni po Abonnencie od Ironie; „My own“, klacz 
kasztanowata Zletnia po Hastingsie albo Aboanencie 
od Sugarplum; ,„Sternfeuer*, klacz kaszta nowata 
letnia po Sweetbread od Strika a light. 


Rozmaitości. 
— Doba. Wiadomo, ża posuwająż się ku wscho- 
| 


nis mamy już 


dowi, od któregokolwiek południka, choćby np. pa- 
ryzkiego, przybywa godzin dnia. Gdy w Paryżu 
1 października jest godzina 12, w Wiedniu jest 
godzina 1l-sza po północy, w Sewastopolu 2, w 
Astrachaniu 3-cia, w Rucham 4-ta, w Tajpunie 7-ma, 
w Jokohamie 9-ta i ra archipelagu Berynga tegoż 
samego l-go października południe. Widoczne z 
tego, iż kulę ziemską przecina linia, po której je- 
dnej stranie bęłzia l-go października, po drugiej 
80 wcześnia. Jak wynaleźć tę linię? Za dawnych 
czasów każdy naród używał odmiennych zegarów i 
prowadził rachubę dnia po swojemu. Narody ame- 
kuńskie miaży własną rachubę, chińczycy dzielili 
czas inaczej, a europejczycy nie uczuwali najmniej- 
szej potrzeby ujednostajnienią rachnby, zv łaszcza w 
średnich wiekach, kiedy państwa prowadziły egzy- 
stencya odosobnienia i zamknięcia się w sobie. 
W późniejszych czasach Portugalczycy i Holendrzy 
olhyli podróże naokoło ziemi od zachodu do wschodu, 
a Hiszpanie przeciwnie od wschodu do zachodu, 
Poziewsż ż jedni i drudzy prewadziii rachubę dai 
spędzonych w podróży podług wschodów słońca, 
zdarzyło się tar, że Hiszpanie spóźnili się w po- 
równaniu z H lendrami o pół doia i gdy na wy- 
spie Formozie, odkrytej przez Holendiów, był po- 
na wyspach Maryańskich, odkrytych 
przez Hiszpanów była niedziela. Linia demarka 
cyjna doby ris biegnie w kieruyku 180 stopnia po 
łudnike, lecz wytwarza linię krzywą, która przecina 
wody japońskia, oxrąża wysjy Maryańskie i Ka- 
:olińskie i odbiega na wschód ku Nowej Kaledonii 
i Nowym Hebrydom. Nie przecina ani jednej miej- 
scowoś.i zamieszkałej i tylko marynarze, dążący na 
zachód, przepływając ją, notują w dziennikach ten 
sam dzień powtórnie, a płynąty ku wschodowi prze- 
skakują dzień jeden. 

— (Qsobliwy kolekcyonista. Słyszeliśmy już o 
zbieraczsch fajek, piór itd., lecz po raz pierwszy 
zdarza nam się słyszeć o kolekcyoniście guzików 
libsryjnych. Jest nim pewien Anglik „ Jerzy Cou- 
sin. Zbiory jego podobno są nader urozmaicone i 
obfite. 

— Fatalna omyłka drukarska. W jeduem z an- 
gielskich miast prowiucyonalaych trafiła się tamtej- 
szemu dziennitowi fatalaa przygoda. Redaktor bv- 
wiem napisal w krenice: „Deszcze, acz ulewne w o- 
stetaim tygodniu, nie wystarczyły na wszystkie po: 
trzeby tutejszych młynarzy (po angielsku „millman*). 
Tym zasem zucer zamiast „młynarzy” złożył „mle- 
czarzy* („milkmen*) I oto mleczarze z całego mia- 
sta wytoczyli proces redaktorowi o oszczerstwo, Żą- 
dając ogółem 50.000 funt. et. (sześćset tysięcy złr.) 
odszkodowania. 
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Sport. 


Do statystyki wyścigów w roku 1893. Podług | 
urzędowych obliczeń biegało na torach wyścigowych O+) < 
austro-węgierakiej monarchii w ubiegłym roku okrą [ niedziałek, 
gło 800 koni, a mianowicie: 220 dwuletnich, 209 
trzyletnich, 150 czteroletnich, 84 pięcioletnich, a 
187 sześcioletnich i starezych. 

Zwycięstwo w biegach osiągnęło 308 koni, a 
mianowicie 77 dwuletnich, 32 trzyletnich, 72 eztero- 
letnich, 84 pięcioletnich, u 23 sześcioletnich i star- 
szysh. Najwięcej przeto biegało dwuletnich niestety. 

* x 


nosiliśpy na tem miejs. Że Jockey Club wiedeński 
w roku bieżącym na nagredy wyścigowe przeznaczył 
700.000 zł. czyli 1,400.000 koron. Suma ta rozdziela 
się na 160 biegów na gładkim torze i 64 biegów z 
przeszkodami. 

Ztych 160 biegów gładkich, w 58 mogą brać 
ndział konie dwuletnie. Co do mety, na 160 biegów 
jest 93 niżej 1600 metrów, a znowu niestety tylko 
4 na metę 3200 metrów, 

Z ogólnej sumy na begi z przeszkodami wy- 
pada 261.600 koron i 400 dukatów, m mianowicie 
na biegi z płotami (Hurdle Race) 126.400 koron, 
zaś na biegi myśliwskie z powaźniejszemi przeszko- 
dami (Steeple Chase) 135.200 koron i 400 dukatów. 

Znowu wiąc przeszło trzecia część biegów na 


torze gładkim otwartą jest dla koni dwuletnich! 
* 


* 
* 

M. hr. Esterhazego 4letni syn „Przedświta” 
„Igen*, mimo niefortannych dotąd usiłowań w An- 
glii, zapisany został do biegu myśliwakiego, mającego 
się odbyć dnia 1 lutego rb. w Windsorze. 

* * 


* W dalszym ciągu onegdajszego posiedze- 
Wszystkie mianowania czyli zapisy da biegów | nia obradowano nad wniesionemi petycyanmi. 
koni Śp. jenerała Kodolitscha w Anglii i w Avstro- | Prośbę dr. Teofila Tyneckiego, kierownika 


Węgrzech wygasły, tj. są nieważne i konie biegać | „Sokoła* w Krakowie o subwencyę na założe- 
nie mogą; zaś w Niemczech pozostają ważnemi. | nie zakładu leczniczo-gimn sstycznege (ortope- 
Regulaminy wyścigowe bowiem angielski i austro- į dycznego) w Krakowie przekazano Wydziałowi 
węgierski orzekeją, iż ze Śmiercią mianującego, zapis | krajowemu do zbadania i przedstawienia e- 
konia steje się nieważoym; regulamin zaś miemiecki | wentualnego wniosku. Petycyę gminy Nago- 
nie ma tego przepisu. szyn w pow. ropczyckim w sprawie  przenie- 
b stenia na fundusz religijny kwoty 105 zł. wy- 
płacanej ks. ekspozytowi w Nagoszynie prze- 
kazano rządowi do właściwego załatwienia, 
Nad petycyą kilku gmin powiatu łańcuckiego 
o uchylenie przepisów ustawy Sanitarnej Go 
do ustanowienia egzaminowanych akuszerek, 
przeszedł Sejm do porządku dziennego, 

W końcu załatwiono jeszcze w myśl wnio- 
sków komisyi petycyjnej kilka petycyi, poczem 
odczytano wnioski złożone do laski marszał- 
kowskiej.. : 

P. Źardecki wniósł, by sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu, aby poczynił studyą 
przygotowawcze do utworzenia w kraju prze- 
mysłu przędzalnego i przysposobił dla niego 
sily techniczne. ; . 

P. Fruchtmann uczynił wniosek, by 
sejm polecił Wydziałowi krajowemu, aby na 
najbliższej sesyi przedstawił projekt zmiany usta- 
wy o zakładaoiu i utrzymywaniu szkółjludowych, 
i aby ściśle był oznaczony obowiązek miast i 
miasteczek do ponoszenia r8 ten cel wy- 
datków. i , 

P. Okuniewski ponowil swój zeszło- 
roczny wniosek o założenie w kraju gimna- 


y 
W numerze 13 Przeglądu z dnia 18 bm. d 


* 


Jockey Club francuski (Sociótć d'eneoutage- 
ment) wydał w roku ubiegłym na nagrody wyści- 
gowe we Francyi 3,644,875 fr. , 


* + 


* 
W ślad za zjazdem wyścigowym w Tatra- 
Lomnicz i w Siofok, bardzo mało znanem zdrojowi- 
sku na Węgrzech, powstaje także w Przedlitawii 
nowy tor wyścigowy w Karlasbadzie, gdzie zawiązał 
sie klub jeździecki i nabył już grunt pod tor wy- 
Scigowy. i 
Zjazd wyścigowy w Tatra-Lomnicz ma być 
trzydniowy, a program zapowiada każdego dnia pięć 
biegów. Na te piętnaście biegów duje Jockey-Club 
węgierski 54.000 koron; najwyższa nagroda w Tatra- 
Handicap“ wynosi 20.000 koron. 


* * 
a 


2,399.585 marek wynosiła suma rozegranych 

w ubiegłym roku nagród wyścigowych w Niemczech, 
Dodawszy do tego 934 nagrody honorowe i 873.930 
marek 50) fen, z wkładek i wycofąń, ogólna suma 
nagród wyścigowych w Niemczech w roku zeszłym 
wynosiła 934 nagrody honorowe i 3,273.515 marek 
50 fen. w gotówce. 
%* 
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5 * zynm żeńskiego. Na tem obrady zakończono. 
W Kaposztas-Megyer u trenera I. Hattona, ! Następne posiedzenie we wtorek o g. 11 rano, 
oprócz dwóch klaczy Józefa hr. Potockiego, o któ. | * x è 


KER 


Schindlera : | 
„Pirat“, ogier kasztanowaty Sletni po Chisle- 
hurst od Menestho; „Wallenstein“, ogier gniady 


| Komisyu kolejowa  ukonstytuowała 
wybiersjąc pra wodniczącym p. Zaleskiego, 


hr. Baworowskiego 2latni ogier gaiady po „Galaor“ | zastępcą przewodniczącego p. Męcińskiego, se- 


kreturzem p. Laskowskiego. 
» m 


3 
Koło polskie sejmowe na wczorajsze jJ. br. 


posiedzeniu uchwaliio przedstawiony przez p. 
Skałkowskiego imieniem komisyi Koła nowy 
regulamin wyborczy. 


ABA 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 26 stycznia. 

(Z) Ubiegłe dwa dni nazwać można dnia- 
mi kredytów. We wszystkich bowiem innych 
kategoryach walorów panował zastój zupełny 
a kursy ich ledwie o jakieś centowe ułamki 
odbiegły od przedwczorajszego poziomu, nato- 
miast w kredytsch cdbywała się prawdziwie 
dzika spekulacya. Akcya kredytowa, ten papier, 
który tyle tysiąsy spekulantów codzień kupuje 
a żaden go nigdy nie widzi, stała się znów 
gwiazdą przewodnią naczej giełdy, co więcej 
nawet na berlińskiej dominoweła ona dzis. Pu- 
bliczność giełdowa tak zapzlona jott do kredy- 
tów. że każda na wiatr rzucona pogłoska o no- 
wych projektach finansowych Zakładu kredy- 
tcwego znajduje wiarę i jedna krodytom spore 
zastępy kupujących. Dzis mówiono n p. że in- 
stytut ten zakupuje od Drehera olbrzymi jego 
browar w Scehwechacie i przemienia go w to- 
wsrzystwo akcyjne, że zawiązuje cgromne przed- 
siębiorstwa naftowa w Galicyi, wreszcie, że na 
pawnao wypuści w lutym anetryacką rente zło- 
tą. Wiels prawdopcdobieństwe nadawały tej 
ostatniej wersyi p'egnostyki fachowych finan- 
sistów, że w lutym spodzieweć się nalaży po- 
wodzi gotówki na wszystkich europejskich tar- 
gaob, gdyż zapasy krnszsowe banku engiel- 
skiego i francuskiego są znacznie wyższe od 
całej ayrkulacyi banknotów, a i bank niemiecki 
na 880 milionów złota ziożonego w swoim 
skarben ma not w obiegu tylko za 960 milio- 
nów. Wreszcie i podróż dyrektora Zakładu bre- 
dytowego Mauthpera do Paryża dawała giel- 
dzie wiele do myślazia. 

O innych walorach, prócz kredytów nie 
ma Go i pisać. Renta włoska wciąż idzie w 
Berlinie w górę, gdyż bądźzobądź  sześciopro- 
centowy dochód, jaki ora daja przy obecnym 
kursie, podnieca apetyt kapitalistów niemiec- 
kich, e nawe i u nes znajduje ona coraz licz- 
niejszych kupców. Co sę tyczy projektu sa- 
nacyi finansów włoskich mieliśmy dzis z Rezy- 
mu dwie sprzeczne depesze. Jedua donosiia, że 
rzął włoski zawarł już z grupą banków za- 
granicznych układ c pożyczkę 500 milionów 
franków w złocie i że ua zabezpieczanie tej 
pożyczki oddaje w zastaw dochody z mono- 
polu tytoniowego, wódczanego, zapałczanego i 
naftowego, natomiast druga depssza inspiro- 
wana przez włoskiego ministra finaasów za- 
przeczyła kategorycznie wszystkiemu, 60 w 
pierwszej doniesiono, gdyż — jak powiedzia- 
no—włoski minister finansów jeszcze nie po- 
stradał rozumu, żeby przy dzisiejszym kursie 
nową pożyczkę zaciągnąć. 

Ostatnie notowania: 

Ksedy:y austr. 35875, węgierskie 429'—, 
Anglobanki 15550, Uniony 26275, Bankve: einy 
12675. Lóinderbank: 25470, Ladwiki 21750, 
Czerniowisckie 26375, Elbathale 245:—, Renta 
papierowa 9805, srebrna 9/85  anstryacka 
zista 12045 4°, autr, renta wał. kor. 97:40, 
węg:erska zlota 11780, 4, węgierska renta 
wal. ker. 95—, dukati 589, 20-irankówka 3 96-—, 
marki 12:26, ruble 1:36'/,. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Petersburg 29 stycznia. Car nader nielez- 
piecznie zachorował. Ma silną influence połączo- 
ną z zapaleniem oskrzeli i zapalemem dolnych koń- 
czyn prawego skrzydła płuc. Temperatura ciała 
wynosiła w sobotę w nocy 39.6. 

Belgrad 29-styczaja. Wczorajszy dziennik 
urzędowy cgłosił kontrasygnowany przez mini- 
stra sprawiedliwości dekvet królewski, udzie- 
lający amnestyi wszystkim członkom byłego 
liberalnego gabinetu Awakumowicza i poleca- 
jący zaniechać wszelkiego dals.ego postępowa- 
nia sądowego przeciw nim. 

Wozoraj po południu odbyło się tu zgro- 
madzenie robotnicze, na którara uchwaln- 
no rezolucyę wyrażającą sympatyę dla ra- 
dykałów. 

Po zgromedzeniu przsciągali robotnicy 
ulicami, wznosząc okrzyki na czsść króla, 


konstytucyi i narodu, pcczem rozeszli się 
spokojnie. | 
Peszt 29 stycznia. Wczoraj odbyło się 


tu zgromudzenie słowiańskich robotników, ko- 
misarz policyi jednak rozwiązał je, gdyż za- 
równo mówcy jak i przewodniczący przema- 
wiali po czesku, pomimo, że komisarz poli- 
cyi upominał ich, aby mówili po węgiersku lub 
po słowacku. U wielu robstników zanalezio- 
no drukowane pieśni o treści wielce pod- 
burzojąc j. | p 

Zurych 29 stycznia. Tutejei robotnicy 
włoscy urządzili wczoraj demonstracyę na 
rzecz rewolucyonistów sycylijskich. Około stu 
pięćdziesięciu udało się pod przewodnictwem 
socynlistów niemieckich przed gmach konsa- 
latu włosziego i wyęprawiło tam kocią muzykę. 
Kilkn wdrapało się na sztachety i zasłoniło 
herb włoski czerwoną chorągwią, na której 
był napis: „Zemsta za naszych braci w Sy- 
eylii*. Policya roziędziła demonstrantów i a- 
resztowała 19, między zimi czterech niemiec- 
kich socyalistów. 

Madryt 29 stycznia. Rozbójnicy w okolicy 
Kadyksu uprowadzili w góry pięciu bogatych 
Aa i żądają za mich 200.000 franków 
okupu. 

PPoszt 29 stycznia. Wezoraj cdbyło się 
zgromadzenia wyborców w luosonczu, Kikin- 
dzie, Aradzie i Temsszwarze i oświadczyły się 
za kościelno-politycznym programem rządu. 

Rzym 29 stycznia. Papież celebrował 
wczoraj w kościele św. Piotra mszę św. Po 
mszy miał Papież do kilkunastoiysięcznego ludu 
zebranego w kościele przemowę, w której skre- 
Ślił obecny stsn i zubożenie Rzymu i całych 
Włoch. Doprowadziło do tego rozmyślne i 
systematyczne podkopy wanie religii, to też je- 
dynym ratunkiem jest tylko powrot na drogą 
religii. Nietylko sumienie, ale i rozum poli- 
tyczny nakazuje obrać tę drogę. 

Wiedeń 29 stycznia Z powodu oszukań- 
czego bankructwa rmy braci Wilczerów w 
Przemyślu (opisanego przez nas w Kronice), 
ogłosił tutejszy adwokat Ellbogen artykuł, w 
którym namiętnie atakuje stan kapiecki w 
Galicyi. Obwinia on także sędziów przysię- 
głych o to, że w procesach o oszukańeze ban- 
kructwa niemal z reguły uwalniają bankrutów. 


się 


Przyjechali du Lwowa 
| dnia 29 stycznia 1894 


HOTEL ŻORŻA. J. Roszkowski z Przemyśla 
Ripp z Jarosławia. Wł. Gorski z Rozłżwiany. 
Br. K, Mertens z Tarnova W. Polko z Krakowa. 
J. Molinari i K. Micke z Wrccławia. 

HOTEL FRANCUSKI Hrabia H. Dembiński 
z Krakowa. Dr. M, Lindenbaum z Przemyśla. Dr. 
L. Ader, J. Zadęski i hr. E., Geldern z Krakowa, 
J. Biliński z Tarnowa, J. Unger z Drohobycza, J, 
Wierzbieniec z Brosna. J. Schmid, F. Wiener, P. 
Tandle*, T. Krsud, M, Kunodi i A Mayer z Wie- 
dnia. J. Jaruntowski z Zalanowa. 

HOTEL VICTORYA. Hr. M. Potocka z Ry- 
raanowas. W. Bartoszyński z Przemyśla. B. Augu- 
stynowicz z Woszczeńca. J. Mosiewicz z Hodowa. 
E. Kormanowiez ze Zborowa. S. Loebl z Berna. C. 
Mewe z Berlina S. Friedmann z Wrocławia. Keller 
z Wiednia. D:. M. Sager ze Stanisławowa  Kuszni- 
cer z Okna. F. Pohl z Frankenbergu. R. Miinzberg 
z Przecławie. B. Studziński z Tarnopola. 

EOTEL IMPERIAL. J. Koziebrodzki i hr. E, 
Rumerskirch z Żółkwi. L, hr. Dembicki z Jaworo- 
wa. L. hr. Marschall z Gródka. M. Erdhein z Pod- 
wołoczysk. E Jaryraowicz z Brodów. K. Laskowski 
z Krakowa A. Micewski z Krechowa. K. Heinrich 
z Kolomyi 9. Szezepanowski z Peczeniżyna. M. Bie- 
siadecki i dr. Horowita z Krakowa, Dz, K. Żywicki 
z Tarnopola. G. Romer z Zabełzca. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Baworowski 
z Kołtowa. Ma. M, Jabłonowska z Jabłonowa. Hr. 
O. Potocki z Bursztyne. Hr. A, Starzeński z Dą- 
brówki. Hr. S. Tarnowski i h-. Nestiz-Rienek z Żół- 
kwi. Br. A. Preuscken z Mostów. Hibner z Jaro- 
gławia. Farkas z Tarnopola. Boniewski ze Stanisła- 
wowa. Müller z Przemyśla. Obermaysr z Żółkwi. 
Elvershaus v. H=ssthansen z Berlina. Wiszniewski 
z Drohobycza. W. Szujski z Mszany Dolnej Papara 
z Btroniatyca. N. Lippowy z Tallyi. 

HOTEL METROPOL. J. Rapp i Honig z Po- 
dusiiny. J. Sawczyński z Zydaczowa. Dr. Z. Trze- 
birki z Krakowa. L, Liebel z Wiednia. G. Blasg 
z Iasbrnku. W. Hasz'akiewicz z Wołynia. J. Alaś- 
kiewicz z Kołomyi. 


EET AAEE FET NY W T ERROR 
INadesżiane. 


Mubryka ta nia pochodzi «8 Redakcyi, nie bierze teù 
ana tw siebio me nią Żadzaj odpowiedzialności. 


PODZIĘKOWANIE. 


W poczucia mej wielkiej wdzieczności ze względu 
J. P. Hrabiny Kamili Komorowskiej doznawszy tak wiele 
łask w mej ciężkiej chorobie bedąc odwiedzaną przez 
J. P. Hrabinę jak również i dziś doznając opiekę wydziera 
się wśród prostoty Berca mego pokorne lecz staropolskie 
stokrotne „Bóz zapłać”. 


Marya Koziemska, 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu. 


mieszka plac Bernardyński 1. 16 I. piętra. Ordynuje od 
godz. 11-—12 i od 3—5. 2521 


Adwokat krajowy 


Dr. |: udwik Gruder 


otworzył 


kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 14. 


Br Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioleiniej praktyce w szpitala powszechnym ordy 
nuje od §—5 ul. Zimorowicza l. 8 (vis á vis Sokota). 


Ri. JONASZ 
dom kamkowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B, 


ge” kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po najdokł iej- 
szym kursie dziennym, 


PROMES Y 
do 
wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie losów 


od straty przez wyłosowanie al part, 


Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jaki-jkolwiek prowizji. 


TOAOOWIDLATI AE" EY AEK 


Wszelkie papiery Har LOŚCIOWE 


jsko to; losy, zastawne Towarz. kredyt. i 

ziemsk., banku krajowego, banku hi- è 
potecznego, obligacye propinacyjne, 

Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- $ 

230 szym kursie we Lwowie ; 

t 


August Schellsnberg i Syn 


Dom bankowy i Kantor iany. 
i ydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJĄ*: Prenu- 
merata roczna złr. 10, na prowłncyi zł. 1-80. 

1 GR +— Ma TY WZ JE FUTITGAT PRZ ZE OZTAOIŁ OKNA 
ZZ PEREZ ZAW ZIZY WZ n ai aa a 
Lwów dnia 29 stycznia. (Z Izby handlowe;). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216:50 do 319'50. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 262.50 do 265'50, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 367:— do 377—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. gal. 
5*|, losow. w 40 lat. 100:80 do 10150, 6%, z 10%, prem. 
10970 do 110'40, 4'|,"|, los. w 50 lat. 100-— do 10070. 
Banku krajowego +|," los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banka krajowego 47|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4"; (I. emisya) 98'20 do 98'90, 49), 
los. w 41'/, lat. 98.30 do 99'—, 4*/, los. w 56 latach 98:30 
do 99'—. 4,9%, los. w 52 lat. 

Obligi za 100 zł. Galic. funduszu propinacyjnego 
40], 97:50 do 98:20. Bukow, fundaszu m 4) 50, 
102%— da 10270. Kom. banku krajowego 5%, w. a. II. em. 
102:30 do 108:—, Pożyczki krajowej 6°% 105— do ——, 
4',,'/6 100*— do10070 4°, zroku 1891 95'80 do 9650 4"), 
z roku 1893 96— do 9670, 

Monety. Dukat cesarski 5-87 do 5-97. Napoleon- 
dor 9'91 do 1001. Półimperyał 1010 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.34—do 1.37—. 100 ma- 
rek niemieckich 6110 do 61:60. 

E WRZ SVO SEIER REIN EAEI PCC RECT AO SDA, 


—=— do 


Wiedeń dnia 29 stycznie. (godz. 11 w połudn,) 


redyty 857,75, Ered. węgierskie —.—, Anglob. 
156.—, Unieny —.—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanxi 255,90, Akcye tytoniowe 200:—, Staats- 
babny 313.—, Lombardy 110.—, Elbethaie — — 
Rent papierowa -—.—, Renta węg, 40/, kor. .—— 
Ronta węg. złota 40/, —:—, Alpiny —'—, Marki 
t130 Losy tur. —.—. 


—— 


CO OO WE O W EE R EC w w A |OD MY E A 7 M TE EO m m A A 
WE LWOWIE, kupuje i sprzsdaje wszslkia listy zastawne, 50%. Obligacye komanalaa banka krajowego, 4'/,'/, 1 40/, pożyczkę krajową, 
Obligacye dłagu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligacys pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety austryackie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż jpłataych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
glełdą wykonujs najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowinsyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyj, 


4 


+. aa gp s p mh WWE erae |L makikkiO PCI REG 


66) z 
BLAHA DYANA. 
POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy), 


IX. 
Zaręczyny. 

Dyana powoli traciła przytomność. Z po- 
czątku czuła jakiś ciężar w głowie, następnie 
odbiegła ją zdolność myślenia. Przymknęła po- 
wieki doświadczyła wrażenia, jak gdyby nie- 
mmiernie lekko była uniesioną w jakąś nie- 
„zmierzoną, pustą przestrzeń. 

— Klaro! Klaro! nie zobaczę cię już nigdy !— 
szepnęła z glębokiem westchnieniem. 

= Rozątawała się z życiem, ale żal jej było 
ukochanej siostry. Biedna dziewczyna nie do- 
znałą szczęścia w życiu, a jednak w tej chwili, 
gdy widziała sią  skazaną na śmierć z głodu, 
pragnienia, męczarni, przychodziły jej na pa- 
mięć te nieliczna dni szczęścia spędzonej na 
Korsyce młodości. Wśród żalu za niemi, na- 
wiedziia ją znowu obawa. 

— Kto ich ocali od nienawiści Antonia, gdy 
mnie nie będzie? 

I ta troska o nich, ściskała jej serce. 
Uczyniła ostatni wysiłek, by się podnieść, lecz 


trącając rękami złowieszeza widmo! 
od tej chwili nie poruszyła się już 
więcej. 3 

Wtem dopuszu *jej doszedł jakiś szmer 
dziwny. Zdawało sięsjej, że w bliskości siebie 
słyszy jakieś kroki, ciche, ukradkowe, a jednak 
w tej uroczystej ciszy grobowej, rozlegające się 
wyraźnie i coraz więcej zbliżające się ku niej. 
Nie była zdolna zdać sobie sprawy, czy były 
blizko niej, czy daleko.. Czy to były kroki 
Antonia, czy jakiego zbawoy? Nio ją to już 
nie obchodziło. Dia niej skończyło się już 
wszystko... śmierć kładła już na nią swą rękę... 

A jednak nie było to złudzenie; ktoś rze- 
czywiście zbliżał się ku niej. 

Biedna dziewczyna, wyczerpawszy swe 
siły w tym labiryncie, nie wiedząc o tem, 
przypadkiem znalazia się o kilka kroków od 
szybu i nie spostrzegła tego, chociaż powietrze 
w tem miejscu było już czystsze, aniżeli w ga- 
leryach. ? 

Padła tuż obok miejsca ocalenia. 

Stosy osypanej ziemi zakryły przed jej 
oczami otwór, nad którym unosiło się już pta- 
etwo polne w promienisch jesiennego słońca. 

Podchodzący człowiek potknął się o ciało, 
leżące w poprzek galeryi. Zaklął, dotknął się 
przeszkody rękami i cofnął je przestraszony. 

— Jakiś trup! | 
Po chwili ochłonął z przestrachu, nachylił 


APA ah AnA L N a a Wia tigtin 


nogi odmówiły posłuszeństwa, zachwiała się ij się, przeciągnął palcami po bezwładnem, leżą- 


padła. r 
Palilo ją pragnienie. Wyciągnęła obie dło- 
nie do miejsca, skąd dochodził ją rytmiczny 
szmer spadających ze sklepienia kropei, zebrała 
ich kilka i zwilgotniła usta. Ale wstrząsnęła 
się, gdyż woda miała smak wstrętny. 
‘Nakoniec śmiertslne odrętwienie zaczęło 
pizeuikać jej członki i zwalniać tętno życia. 
Oddychała z trudnością... Nadchodziła śmierć. 
Na tę myśl ogarnął ją szał: 
— Precz! precz olemnie!.. — szepnęła, od- 


Probao ugłoszena zwystym 
drusleńi 1), ct. od wyrazu sku 
stym zaś drukiem 3 c. 


Wrzędników prywatnych, ohcyali |Birnbaum, Krakowska 20. 


Wysprzedaż “snek, plazor: 


dziecinnych, bluzek, hālek i gorsetów. 


oem u stóp jego ciele i szepną?: 
— Jakaś kobieta! 
Człowiek ten nie miał latarki. 
— Zapalę zapałkę — rzekł do siebie — i 
przekonam sią Go za jedna. 
Sięgnął do kieszeni ręką, lecz w tej chwili 
cofnął ją, gdyż przyszła mu uwaga: 
Oho! Piękniebym się urządził.. Mógłbym 
się upiec, jak kartofel w popiele... W tych sta- 
rych galeryach musi być gaz... A jednak nie 
mogę zostawić tu tej kobiety... 


PRZEGLĄD z dnia 30 stycznia 1894 
i Nachylii się i ujął rękę Dyany. 

i  — Ciepła jeszcze i riezesztywniała.. Może 
| ona śpi?.. Pani! pani — wołał — co pani tu 
(robi? Tu nie miejsce do spźcerów... Do. 

Ale Dyana nie odpowiadała. Wtedy wziął 
ją ha ręce i uniósł. Widocznie znał te galerye, 
gdyż krokiem pewnym szedł śmiało przed sie- 
bie. Gdy zatrzymał się u drabiny, słabe, prze- 
nikające z góry światełko,  oświatliło bladą 
itwarz Dyany i oblicze jej zbawey, Persilla: da. 

— Panna Dyana, waryatka! — zawołał, po- 
znając ją. -- Biedaczka! kto ją tu zaprowa- 
dził? Czy nie ma ozasem połamanych rąk lub 
nóg”... Co tu zrobić ?... $ 

| Aie'nie długo się namyślał. - Najpiiniejszą 
rzeczą było wynieść ją na górę, by odetchuęła 
świeżem powietrzem, a następnie zawiadomić 
Bartolego o wypadku. 

W jakim ona stanie!.. — mówił dalej da 

siebie, litując się nad biadną dziewczyńą. — 
Wygląda tak, jakgdyby ją kto bił i ciągnął 
po biocie i kamiemach. Cała podrapana, szrwa- 
wiona ! Biedna !... 

Ułożył ją na ramią i ostrożnie postępo- 
wał po drabinie. Gdy dostał się na górę, zło- 
żył swój ciężar na ziemię i odpoczął. Nie wie- 
dział co dalej czynić i jakim sposobem ocu- 
ció ją. i 

— Nie mogę jej tak zostawić, gdyż żyje — 
omdlała tylko... 

Powstał i miał już udać się po pomoc, 
gdy nagle usłyszał za sobą głos: 

— A ty oo tu robisz, stary? 

Był to Jastain, który widząc wychodzą- 
cego z szybu towarzysza, po cichu podszedł ku 
niemu. Obaj, jak wiemy, ukryli swoje pienią- 
dze w starej kopalni i obaj przyszli przekonać 
się, czy nie zostaży przez kogo naruszone. 

— A ty co robisz tutaj? — odrzekł Persil- 
lard.’ 

Spojrzeli po sobie z niedowierzaniem, ale 


i 
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stów, kasyerów itp. umieszcza tylko biuro 
wywiadowcze Doboszyńskiego Lwów, Ha 


Bulion 5; 


przewyborny Z samego drobiu 


chorych 10 złe. kilo, Nr. c. k. uprzyw. fabryki 


SKŁAD FABRYCZNY 


licka 21. 3173 9? 


00. z truflani zł. 7:50 kilo, taki sam bez 


śwyiąte wej siew y 


Karol Bayer 


LZPS 


widok leżącej Dyany, rozwiał wzajemne podej- 


, franvuskiego kroju org. metodą 
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rzenia. 

— Jakim sposobam znalazłeś tę dziewczynę? 

Persillard opawiedział mu szczegóły swej 
przygody. i 

— Trzeba natychmiast dać znać do pałacu 
— dodał. | 

— Zanim który z nas 
to ona może umrzeć ! 

— Więs co robić ? 

— Potrzeba ją ocucić. 

— Ale jakim sposobem — zapytał z rozpa- 
czony Persillard. 

— Zaraz się dowiesz, panie * Persillard — 
rzekł Jactain, pogardliwie wrzuszając ramio- 
nami i wyjmując flaszkę z kieszeni. 

Była to wódka. Jactain nachylił się nad 
Dyang i chciał wlać "kilka kropel w jej usta, 
ale Dyana miała zęby zaciśnięte. 

— Pomóż że mi otworzyć jej sta. 

— Jakże ja to zrobię ? 

— Widzę, że jesteś do niczego. Otwórz nóż... 
Dobrze... włóż “go pomiędzy zęby i podważ... 
Tak... Tylko ostrożnie, żebyś ich nie połamał... 
Byłaby szkoda, widzisz jakie białe, jak u szcze- 
| niaka.. Dobrze.. 

Wetknął szyjkę flaszki w us'a i nachy- 
JĄ: 

— Niech panienka łyznie... 


„dobisgnie do pałacu, 


‘lit 
i to dobre... po 


, trzy franki litr... 


— Po trzy frauki litr! — powtóczył, zgor- 
'szony takim zbyskiem Peraillard. 
Pod wpływem ostrego smażu wódki, Dy- 
ana poruszyła się, 
* Widzisz, jak działa moje lekarstwo! — 
' odezwał się Jactain. 
i Z niepokojem oczekiwali dalszych objs- 
(wów życia. Jactain nie omylił*się. Dyana po- 
i woli wracała do ;rzytomu: ści. Nareszcie otwo- 
rzyła oczy i podniosła się. Ze "udziwieniem 
| spoglądała na otwór szybu, obokrktórego leżała 
‘i na uśmiechających się do niej-włóczęgów. 
' Powoli zaczęła powrarać jej pamięć. Co za 


Pierwsza wzorowa szkoża 


Wartha 


eenah A amt 


nemu a MO 
: 


Diaa ane 


noc straszna! Jakim sposobem jeat jeszcze przy 


życiu, jakim cudem ci ludzie znałeźli jąw głębi 
galeryi?... 

Nie śmiała” pytać o to. Wraz z przyto- 
mnością, odzyskała i ostrożność dawniejszą. 
Niech wszyscy myślą, że jest obłąkaną, a zwła- 
szcza Antonio. Pytania zdradziłyby ją. 

— A jednak byłaby to rzecz ciekawa — ode- 
zwał się Jactaiń — dowiedzieć się, w jaki spo- 
sób dostała się do kopani.. Ale oną aie.po- 
trafi objaśnić... Trzeba ją odprowadzić do pa- 
łacu. . Opowiemy p. Bartolemu gdzie.ją zna- 
leźlśmy... Będzie nam wdzięczny... 

— To lepiej uprzedźmy: p. Antonia, bo ten 
jest bliżej w. Aiguillette na dyżurze... 


Dyana usłyszawszy wymówione imię brata 
zadrżała. Gdyby zawiadomioao jej brata, który 
przed chwilą ścigał ją w kopalni, domyśliłby 
się, Że cieniem, którego nie mógł, pochwycie, 
była właśnie jego siostra, czuwejąra nad jego 
wycieczkami nocnemi. 

Jakim sposobem niedopuścić do wykona- 
nia tego projektu? 

Persillard powstał, by udać się do kopalni. 
Jeżeliby Dyana powstrzymała go, ludzie ci spo- 
strzegą, że jest przytomną. Więc zwierzyć sią 
im? Zresztą nie miała czasu do namysłu, gdyż 
Persillard oddalał się szybko. 

— Panie! panie! — zawołał”. 
Persillard nie usłyszał. « Ale Jactain zdzi: 
wił się niezmiernie. 
— Czego pani choe ? 
— Przywołaj go pan! 
— Persiilard! — zawołał Jactain. 

Włóczęga wrócił się. 

— Nie chcę, byś pau zawiadamiał mego 
brata. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Do sprzedania willa przy ulicyjtrafli zł} 650. Ni. 2 wyborny zł. 550. 
Dąbrowskiego, w pobiiżu tramwaju clek-|wyrobu Kazimiery Matczynskiej 
trpcznego i wystawy. Bliższa wiadomość rzedaje Zarząd dworu Łapszyn poczta 
Popłowski kos: kolejowa, Hotel Imperial |Przeżany. 
415 7-9 -= 1 NEW EW 
Banki do powożsnia (Kutsch rschlitten) P r zyrządy 
krę? aj močno zbudowane, oliwko- do ratowania bydła w wypadkach dławie- 
owane, prawie nic nie Używane, nia, wzdęć itp. (z drutu stalowego w 
kształcie rury po zł. 6 poleca 


z przodu 4 siedzenia, jedno z tyłu, z po- 
Piotr Chrząstowski 


wodu rozwiązania stajni tanio do sprze- 
dania. Zgłoszenia R. $. poste restante 

sandeł żelazny we Lwowie. plao Kapitul- 
ace sy 1 fgaąprzaciw Katadry). 


Żółkiew. 888 1-2 
zatwierdzonego |F'erwsza zarowa fabryka krajowa wyro- 


- rdd t wediug nowo 
GSZyty planu, oraz bów  plxterowych chińskiego srebra i 


wszelkieg przybery piśmienne Jakubewski £ Jarra 


w Krakowie. 
Filia we Lwowie, Rynek I. 37. 


Nagrodzona medalem srebrnym na Wy- 
stawie budowlanej lwowskiej r. 1892 pr<ez 
g k. ik handlu i e mysłu w Wie 

p. arów A ı„ |dniu. Poleca swoje syroby grubo grebrzo 
Zamówienia z prowincji olsrotną pOGZIĄ,|ne trwalsze a tańsze to krajowe od zagra 
w. Wi 5 nicznych, przyjmuje wszelkie reperacye 

189 4. tak do posrebrzenia jak i do złocenia gal- 

wanicznie lnb w ogniu. Nakrycia stołowe 


„GOSPODARZ“ i wszelkie galanteryjne przedmioty do 


Kalęndarz Rolniczy | 


ków hoteli i restauracyj także i na po- 
darki. Dla kościołów, Cerkiew i Kaplic. 
Pająki, lampy, lampki przed obraz, lich 
Tane Biedronia 
z przesyłką S5 ct. 
Zamawiać: Drukarn% Polska I wów. Na- 


tarz, rnonstrancye, Kadzielnice, krzyże, 
leżytość przyjmuje sie markami 


poleca po najniższych cenąch 


F. Niżałowski, Lwów. 


berła, puszki i naczynia do olejów świę 
tych itd. 

Ceuy fabryczne. 
13 łyżek siołow. 18: grubo sreb. zł. 14— 


M ać d A 12 widelcy p oh b p n»n M- 
WED" Ządać wa wazystkich księgarniach. |19 noży UT w å A a IGE 
Grunta pod budowę do nabycia| kivgi ang. stal. 
Franciszkańska 15, 803 2-6 |12 łyżek deser. » p p n» 10- 
10.000—12.000 zł potrzeba doliż mon de a ea a 
intratnego interesu we Lwowie, celem klingi an ri] » 7 k i 
kompletnego u upełnienia. Gwarancya no 12 Ba cek b k F 650 
taryalna 1 zysk znaczny. Oferty pod , przy: |12 łyżeczek do S kav » k 4:50 


32 2-8 
BRządzea ckonomiczay z długoletnią 
praktysą, poszukuje Gdpowiadniego obo 
wiąsku Zgłoszenia pod Nr, 11 p. r, Li- 
pinkin  — 455 16 
Masło prima świeże ze słodkej 
śmietany 5 kilo. paczia franco zl, 4::0 
wyieła za zaliczką M. Siiberbusch Za. 
leszczyki, 348 1-1 
Nauczycielka Polka  mazyk' lua 
z gruntowaą 'uajomoscią ję.yków zaraz 
do umieszczenia w Agence lnternationale 
Me de Sikorske, Kraków Hotel Saski. 
hakt 344 1-3 
Szukam pokój umeblowany = zupeł 


szłość* poste r. staute Lwów. 


12 ko iołków pod noża pe 
Chochle po złe, 3 60, 3'89, 4 i 4:80, 
_ Chochelki złr. 1't0 i 1°80, 


TN 
„Ogień 
supelnie iak irawdzi':e bry- 
lanty mają kóicayki, broszki, 
dyademr, szpilki, które wr:z 


nie odosobnionym wchodam, o ile moż- 

ności w Rynku lub blisxo tegoż. Zgłosze 
nia upzaszam pod „W. K. uniwersytet. 
350 1-1 

Ekonom w sile wieku. żonaty, z do-- 

bremi świdestwami i rekomendacya, któ- 


z gastownymi wachlarzemi 
przywiozłem z Paryża. 


M WEIN | 
plac Trybunalski 1. 


ry służył w w ększych skarbach, na żąda | 


nie msże zlo yć kuucyę, poszużuje posady 
od 1 marca 15894. Łaskawe zgłoszenia M. 
C. poste restanto Złoczów. 346 1-3 

Poszukuje posady xcntrolora, ka 
syara, rachrnistrza lub megazyniera, czło 
wiek w sile wieku żonaty. Do gospodar-| 248 
stwa lub gorzelni v ający diugo'etnią prak -| "= 
tyke w powyższych zawodach Na żądanie 


OEB. gd marca e a R Oliwę do maszyń 


żądaną kaucye. Łaskawe zgłoszenia upra- 


sza pod adresy R. N. Olszanica Rzy Zło- Pasy do maszyń 


czowa poste res ante. 112 
SPORYSŻU 
fłyty i węże gumowe. 
Tekturę, asho:t, m'nium, bleiw is 


w każdej ilości po najwyższych cenach 
poleca 


atv, 


kupuje zawsze 
prawnie upoważniona do tego firma 5. Ne- 
jedły dregnerya w Karlinie koło Pragi 


świśdectwem z d. 24 marca 1892 do 
l. 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
niekiejcne z fabryki 


re! 4 a a a 
8. HH. Niemojowskiego 
we Lwowie 
g3 znakomite i zdrowiu 
nisazkodiiwe. 
Do nabycia w sklepach : 


S. w. NIEMOJOWSKIEGO 
.. Testralna 3, 
wowie Jagiellońska 6, 
w Kr. kowie Gukiennice 28, 

oraz we »szystkich handląch i trafikach, 

Zlecenia z prowineyi odwrotnie przy 
B.U0U t: anco. 

Qstrzega się przeć lioznemi | 


Nr. 155. 
Właściciele r) rm się wprost tam o cenach fabrycznych 
zalogi; dE ta alad 354 1-2 | skład farb, lakierów i pokostów 
| Lwowskie | 
laboratoryum chemiczne W C 7 0 p p 
a 


Lwów, Żółkiewska 2. 
Założona w roku 1843. 


$ ` S wj y Z 
: Tusd SI © A EA 


obeznany z gospodarstwem rolnem na P3- 


dolu, kawal-r iub bez rodziny, chcący po 
sadę przyjąć, znajdzie ząraz umieszczenie 


we ! 


łównywi * arunkami przyjęcia. Wynazro- 
zenie według umowy, Odpisy Świadectw 
nadeołać ; Zarząd dóbr Płotycea, poczta 


RUE ZPS Uhodaczków. 3830 2-3 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Masłowski. 


„kow 
poleca : 


-w BERNDORF 


INączynia 
stołowe i deserowe 
ze zrebra chińskiego i alpaki 


INACHŚK BELA. 
kuchenne z czytiege niklu 
z poręczeniem długoletniej trwałości 


połeaa 


m. :. Glristiank Nasięgaż 


W. BILIŃSKI 


ge i vonje nlica Gotmatakc L g. 


Z ces. ksól. aprzyw. fabryki 


REGENTA GRA(MANKA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro węgierskiego dworu 


wszelkie lssiane wyroby 


poleca najtanisj handel 


a 


; 
i 


£ 


Ceny hurtowne: pp. odzprzedającym, właścicielom hoteli, 
restauratorom dia szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 1754 


j Płótna, stołową bieliznę, | 
|pęczniki, chustki, ścierki ip 


JANA RIEDLA we Lwowie, 


ws LWOWIE, przy ulicy Kra- 
skiej l. 11 


HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki, Cze- 
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk'a do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę- 
dliny, Sery itp. WINA wegier- 
skie stare, hiszpańskie, austyżc= 
kie, reńskie, Sząmpańskie, fran- 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw- 
dsiwy. Rum, Arak, Likwory, 


P, 


Doniesienie handiowe 


win i delikatesów 
dotąd pod firmą spółki, 


SADŁOWSKI I MARKIEWICZ 


lgo styczni» 1894 wraz ze wszystkiemi wicrzytelnościami 


Jans Sadłowskiego, który odtąd ten handel 
tokołowaną firmą 


Jan Sadłowski 
i na własny rachunek nadal prowadzić będzie. 


ufanie tpraszamy v takowe dla raszego naetzpoy. 
Z głębokiem usząnowaniem 


sadiowski i Marisiowiez. 


na wyłączną własność 


handel towarów kolonialnych, he:baty, win i delikatesów 


zgasłaj spółki naszej i odtąd takowy pod własną firmą 


JAN SADŁÓWSKI 


i na własny rachunek prowadzić będę. 


starcz: niem doborowego towaru, Bkrzętną, 
bytą reputacye handiu 1 nadal zachować, 
Z tem sapewnieniem mam zaszczyt polecić się względon zecn; 
P. T. cdbiorców i 
będzie mojem najusilniejszem dążeniem 
Z głębokiem uszancwaniem 


Jan Sadio wsk i. 


||| PODZIĘKOWANIE. 
Wielmożny Górny Pilarski. 


Proszę rzycłać mi jeszcze dwie flaszki wody i olejki ks, Kneip;a. Skutek 
tej wady jest widaczny i każdemu mogę ją polecić. Jest m więc za nią bar- 


dzo panom wdzięczny. i 
M, ŚWISTAK, c. k. expedytor i telegrajista. 


ZER: hag e. Przęciw wypadaniu włesów i iysinie woda i o:ejek ks. S, 
Energia, pilnosć, trzeźwość I uczciwość sy] MKnoippz iluszka wouy lskoro:ę, olejku E0 groszy. Jedyny wyrób i przywilej ára- 


jowej perfumeryi „Flota*. 1 t i , 
J. Górnego T. Pilarskiago Lwów, H..tel Georga. 
Na prowincyę odwrotnie. Ostrzega się prz d naśladownictwem, 


TEA T ee A APA ZE 
` 


_124 10? 


Handel towarów kolonialnych herbaty, 


we Lwowie plac Kapituiny 1. 3 istniejący, przeszedł z dniexa 


i 


diugami aa wyłączną własność naszego współw łuścicieia pe 
10d własną pro- 


Skład: jąc nasze podziękowanie ża doznane względy i za- 


Jak powyższe doniesienie opiewa, objaąłem z dniem i stycznia 1894 


niczem nieuszczuplone wyposażenie handlu pozostawia mi pełną 
siłę mij dsiadalności, która niezmiennie jak dotąd skierowana bedzie, aby do 
uczciwą i dokiadną usługą, zdo- 


ch 


i u,raszać u dalsze ich zaufanie na które sobie xasłużyć 


121 


wiz m a EE W ROD Za OE EP OO A A ÓW 


jes p olcyki ragi Lijałkowzkich w Biatsh 


Kawy 


w 5-kilogramowych woreczkach netto 


45|, kl. opłacone do każdej stacyi 
pocztowej w kraju. 
zł. 10.80 


Ceylon grubo-ziarnista najpr. 


Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por- Ceylon średnia . . „ 10,40 
. n jeleki Cuba wyśmienita . «o 8 f UD= 
W Eea Laquaira grubo ziarnista . . „ 9:60 


Na prowincyg obsługa szyb'a i akuratna. 


Guaumaiaf pg. 7 a 
Mokka arabska „ 10.80 
Jawa złota . „ 10.80 
Ceylon putowa „ 10.80 


Ces. król. uprzyw. rafinerya spirytusu 


CPRIZBMAZZOYZ V L 


poleca handel K»rola Bałiabana we Lwowie 


c. k. nadw. dostawcy we Lwowie 


Tektury ltogr:1'zn3 i autograf 

Atrament i cz raidio autograficzne 

F.rba p'órowa do litogratni, 
Fr-=perat 1 togr f.czny. 

Gębki, axsa arabska. s 

Gmsybki do rczciarania farby. 

Po o tegęsty litagrafi zny. 


dla wszelkich urzędów i włajci- 
cisli pas anżo- i litografinzny sh. 
Piyty »ynkowe .autograficzne. 
Swoją prac wnią snkień 
i okryć damskich, fasna od 
zir. 8. 


Ważne 


mm | Pomeks, kwas azotowy. 
HERBATA Terpentyna, drzewo paa 
chińsko-rosyjska 201 Tesz azto- i litogratczny 199 
|, kl. Congo zł. 1.60 i t. p. WALSH 
il, „ Suchong ces. . n 2— poleca 
ią n Familijnej w pudelku 8.— p z j 
s w gz pudelka . „ 280 Alojzy Hiibner 
', » Melange de Moskau . „ 4— s 
Jen ” „ bez pud „3: 
a „ Imperial B= Lwów, Rynek 38. 


„ Wysiewek z herbat własnych 1.60 


Najnowsze i tanie 
„ Wysiewek 5 sprowadz. 1.30 


mter je wałaiane, barhan”, fian- 
le ra blaski damskie, chusski bi- 
„malaja i włócztowe 
połeca najtaniej 266 
M. Bałłabana następca 


Mikołaj Ludwig | 


- aś 
i odnawia bólowe nbran'a męskie 
1 demizie za pomccą pary, na 
żądanie w pszesiągu kilku godzin 
pler: szy wiedeński 


zakład czyszezenia plam 


Szymona Weissa 


we Liwowi: nlica K pòroika 1. 12. 


yəpọm I MoJa *MOQSI[O80I EĄIQEJ 


polskich 


A 


poleca 


HERBATĘ 


zbłora majowego : 
l kl, Congo zir. 1.60 


Sauchong czarna ),— 
„ zbiór mejuwy 6-— 


Kaysow czarna 4'— 
melange: ie Lond.! -- 


Wysiewki herbaria- 
nę . . « HB 


Wysiewki 


najlepsz, 
herbsi à . 1:80 


è 


Artur Kościcki 


we Lwowia 
uł. Osgolińekich 1. 11. Filia ul. 8go Maja 
liczba 2 : 
Komisowė składy 
towarów tylko najlepszej jakości 


A ANYA 


pod godłem „Syrjusz* '|, Ko najprzed 
niejszej zł. 1. 


Herbaty 


rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł, 

Kakao hollenderskie */ 6 Ko 30 ct, 
1a Ko ZŁ 1'90 ct. 4 ; 

Czekolady franc. i rzwaj,, "|, Ko 
40 ot. 1 wyzej. Czekoladki i i 8. 


BZoeniaki wybornó od zł 2 do zł. 
576 et but. l 

Szampan franc. 5 zł. i kum 
Vaniiii lasaszką 15 i 20 ct. 8 46 


pełen siły wieku, żonaty, teoratycznie i 
praktycznie obzmajomiony z wszelkiemi 
gałeziami gospodarstwa rolnego  chówu 
bydłe i gospodarstwą lasowego, poszukuje 
posady za skromnem, wynagredzenitm od 
1 marca b. r. 

Łaskawe zgłoszenia proszę adresować 
pod adresą : Andrzej i 
na folwarku Doboszówka ad Lipniki, po- 


ste restante Mościska. 293 2-3 


ED H U PA BA RIEDL A 


© Handel herbaty chińsko-rosyjskiej 
we Lwowie, pł. Maryacki 10, 


2261 GF" Opakowanie nie liczy się. CJE 
Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocstą. 


Z Z NN NĄ ||| 


zaikowski, ekonoin| JH» 


arm NP PPRBZSOE OC 1 0 O 0 ED AE TZ ZET CY wy in. mo 03 6 0 


dząkacai oar. W. Msniesziego 


Do sprzedania 
stare polskie monety 


brzęcząte i papierowe począwszy od 12 
wieku do porozbiorowych, monety czeskie, 
rosyjskie, ruskie, , austryącko »węgierakie 
(wraz z papierowemi), pieniądze Star żyt: 
ności i rozmaitych państw, modale i renne 
dzieła numizmatyczne wraz z katalogiem 
monet, także starożytności: PURAR Au- 
gusta III z meaogramóm i koroną, mniej- 
sze puhary, filiżanki, fajanse ztubryki 


poleca najlepsze gatunki 
a AW Y 
o «maku czystym i aromatycznym, które 
rozsyła frauko opłacone do każdej sta- 


cyi pocztowej 4*/, kilogr. w woreczka: 
Rortorico . 5.— pół kila —,90 


Cuba gruba złarnista 8:60 wo EEGA Korca i inne starożytności. 

Oeylon zielona E EE Adres: Marya Giłogowsiiu, Lwów, 
" „ przednia 10.40 " 1.08 ul. Fredry, 1 3 parter. -342 1-2 
s „ grubo ziarnista 10.75 1.08 Nsaęwzścez EGWIC E E 
$ n perłowa 10.7 p 1:08 bać eng ———* a = 

Mucca arabska aromatyczną 10.75 p 1.08 Własnego wyroby 

Jawa złota s sg CE = 1.08 


h i 
lóż! 
_ S SH 


po zł. 4, 5, 


ŁDRY 


dd Bi: 6, 7, 8, 10 do zł. 14. 
yi TU B Kołdry atłasowe jednabne po 
s 3 zł 15, 18, 20 i wyżej. 
nE $ KOŁDRY na owczej welnje 
i bez konkurencyj poleca najtaniej 
| JÓZEF SCHUSTER ` 
j Lwów Kopernika 7. 
2 
SES OTW ZOZ 
Fortepiany krzyżowe 
Wapno | (amerykańskiego systemu) po 300 ozir., 
pianina lipskie 320 złr., berlińskie 400 zł., 
wiedeńskie pian na oi 269 złr. Sprzedaż 
na raty. 
Stanisław |Ilorszowski 


Lwów Ossoiińskich 12. 
Cenniki gratis. 


—————=z 
a) 


3 
+ 
D 


Wapno hydrauliczne; Gips. Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do okien, Kit do żelaza 
Eisenkitt), Kit miniowy (Miniumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
stalizow., Siarczan żelaza, Ter gazowy 
Ter drzewny, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carboiincum, Antimerulione, 
idresolina, Wapno karbolowe, 
chlorowe, Naftalina. 


Pokost naftowy 
do smarowania parkanów, sztachetów, be 
iok, desek i t. p. 
poleca 1640 9—? 


Alejzy Hiibner 


atłasowe i rypsuwe od 8 
Kosz le balowe od 2 zí. 
Kożnierze najnowsze po 20 ct, 
Manszery nowe wzory po 40 ct. 

Przody do koszuł najmodniejsze wzory. 
skarpetki jedwabne i fil de cosso ad 

60 et, 


w WOT 


Jedynym ratunkism 


DLA BYDŁA 


podczas; dławieuia się gardzieli. 
jest 
Przyrząd gumowy 
którego poleca taniej jak wszędzie 
specyalny magazyn wyrobów 


złr. 


Krawaty balowe 20 0 ct. 
Rekawiczki balowe ze strząiką (nowość) gumowych 

‘po 2:36 ct. polecają R. KRI AMERA 

4 4 a x „z s 0 A > 
Górski iSzydłowski| x» luxowie, H toi francuski. 


Lwów, plac Marjacki 8 (róg Hetmańskiej iran 


easyjż 


~ Zarządca W. Hadas 


